
POKUTA
- CELEM EWANGELIZACJI
VI SESJA ZWYCZAJNA SYNODU BISKUPÓW W RZYMIE

KS. TADEUSZ PIETRZYK

Od pewnego czasu przyjął się iwy- 
ClAJ. że Ojcowie Synodu Biskupów, na 
takt“ >czeni.*  kolejnych sesji przekazu- 
4 eałą dokumentację Ojcu Świętemu, 

w oparciu o zebrany materiał papieże 
pRtaszają syntetyczne dokumenty po- 
s"'ięcone określonej problcmatyc< Sta­
nowią one wytyczną dla działalności 
"Uszpasterskiej Kościom na najbliższe lata

Pierwszym tego rodzaju dokumentem 
“yk idhortacja duszpasterska Pawła 
*l .O ewangelizacji w świecie współ- 

(Evangelii nuntiandi). Jan 
‘iiwcł n pozostał w wytyczonym przez 
sWeąo poprzednika kręgu tematycz­
ny-” doceniając jego niezwykłe zna- 
pen e. Adhortacje apostolskie ,.O ka- 
^'"hizacji w naszych czasach” (Cate- 
®hfcsi tradendae) oraz „O zadaniach ro- 

ny chrześcijańskiej w świecie współ- 
‘•jcinym” (FamiLaris coiisoińo stano­
wa owoc kolejnych sesji Synodu Bis- 
"uoó.v i podejmują bardziej szczegóło- 
"'e zagadnienia ewangelizacji.

Kolejna sesja Synodu Biskupów, któ- 
!’« została zwołana na 29 września, po- 
TjY’Çcona była pokucie i pojednaniu 
r związku z tym pojawiły się głosy ja- 
^by Ojciec Święty zagadnienie ewan 
^°lizacji odłożył na bok a poi tanowił 
»Ająć się bardziej wewnątrzkoscielnym 
^nadnieniem. Jednakże tak'C przeciw- 

wietlic ewangelizacji i pokuty jest 
E’ic’e bezpodstawne. Wyrasta ono, 
"K się wydaje, z niezrozumienia 
ws lólczesncgo pojęcia ewangelizacji, 
* której pokuta, a więc wewnętrzna 
•Rumiana, stanowi istotny element.

NÛWC ROZUMIENIE 
EW 1NGEÍ4ZACJI

Trz.oba przyznać, że termin „ewange­
lizacja” jest dop,ero c d niedawna uży­
wany w teologii katolickiej. ‘lokumeti 
tern, który zarówno określił jego sze­
rokie znaczenie. jak i przyczynił się co 
jego upowszechnienia, jest adnorta .-ja 
Pawła VI Evangelii nuntiandi”. Pn ■ 
pi«Ż wyraził w niej przekonanie, że 
ewangelizacja jest istotnym a nawet 
jedynym zadaniem i pov olaniem Koś­
cioła. Należałoby jesreze dopo ”;edzieć. 
że jest to iiie tylko jedyne, ale pr :cde 
wszystkim niezbywalne zadanie. „Gło­
szenie ewangelicznego orędzia — piszc 
Paweł VI — nie jest czymś taklłn, co 
Kościół mógłby do.volnie albo wyKo- 
nywać albo nie wykonywać, ale jest 
za-uaniem i obowiązkiem nałożonym 
mu przez Pana Jezusa, ażeby ludzie 
mogli wierzyó i dostąpić zbawienia”.

Czym więc jest ewangelizacja? Przez 
dłuższy czas liczne między narodowe 
dzieła encyklopedyczne ewangelizacją 
nazywały działalność protestanckich 
kaznodziejów wędrownych lub t iż po­
pularyzację Biblii w celu pozyskania 
nowych członków. Na gruncie katolic­
kim termin ter początkowo był uży­
wany na określenie takiej tormy gło­
szenia słowa Bożeno, które ma na 
u-adze zapoczątkowanie wiary. Ewan­
gelizacja oznaczała więc przepowiada 
nie o charakterze misyjnym.

Obecnie jednak ewangelizacja ozna­
cza znacznie bogatszą rzeczywistość 
Obejmuje całą działalność Kościoła, 
która zmierza do wewnętrznej prze 
m.any i odnowy człowieka. Ewangeli­

zacja oznacza więc zai ówno rozmaite 
formy działania Kościoła jak i sam 
proces wewnętrznej przemiany czło­
wieka, który zaczyna kształtowa swo­
je życie a’potem także swoje środowis­
ko według wymagań ewangelii.

Znamienne pod tym względem są 
wyjaśnienia Pawła VI. Stwierdza, že 
ewangelizacja jest tym samym, co za­
daszenie Dobrej Nowiny do wscelkich 
kręgów rodzaju hidzKicgo, aby prze­
nikają'. je swą moc ą od weu ngtrz, 
tworzyła z nich nową ludzkość (...) 
Kościół wtenczas ewangelizuje, kiedy 
boską mocą tej Nowiny, jaką płosi, 
stara się przemienić sumienie poszcze­
gólnych ładzi i wszystkich razem, po­
tem także ich działalność a wreszcie 
ich życie i całe środowisko, w jakim 
się obracają (Kościół me tylko ma 
głosić Ewangelię w coraz odleglejszych 
zakątkach ziemi i coraz większym rze­
szom lud i, ale także mocą Ewangelii 
ma dosięgać i jakby przewracać kryte­
ria oceny, hierarchię dóbr, pustawy 
i nawyki myślowe, bodźce postępowa­
nia i modele życiowe rodzaji ludzkie­
go, które stoją w sprzeczności ze sło­
wem Hożym i olancm zbawczym

Z powyższego tekstu papieskiego wy • 
n.ka, że ewangelizacja jest rzeczywi­
stością wieloaspektową, obejmującą 
z jednej "trony najróżniejsze tormy 
działalności Kościoła a z drugiej pro 
ces wewnętrznej przemiany poszczegół 
nych ludzi, całego społeczeństwa i jego 
środowiska kulturowego

(ciąg dalszy na str. 3)

Model polaka - katolika
Ewa JABŁOŃSKA-DEPTUŁA

dotychczasowych rozważaniach nad 
rodziny w czasach trudnych i wy- 

owych uwaga była raezei zwroco- 
,, na funkcje samoobronne rodzitty 

V'CrowHne głównie wewnętrz jej >L- 
‘iąru, przede wszystkim zaś na dzi f Izi- 

undparniania i formowania inłodc- 
F° POKoleiiia. Jednak, mimo zamkuię- 
* ił® na pozer i defensywnego modelu 
E*° dz“LI‘-łwjcrdzj'” — cala sfera życia 
®ryu atnego przezeń ■'kształtowanego. 
fl**kraczala  szeroko zakres prywatno- 

W społeczeństwie pozbawionym ro- 
'•iniego i swobodnie rozwijającego się 
icla publicznego, ogromnego znacze- 

nabierały wszelkiego typu więzi nic 
r*nalne,  w pierwszym rzędzie lewa 

<łski„ i sąsiedzkie.

• wia
Jątk

s; Kościół, w niektórych zwłaszcza dzie- 
“‘^tołcciach okresu zaborowego, był (w 
jj^egółności zaś na rubieżach dawnej 
fJr^’ypoopolitej) jedynym polskim 
”1Ł'Jscem spotkań publicznych. Raz je- 
J' ® trzeba tu podkreślić z całym na- 
łi „ jern rolę wspólnego przeży ta i e- 

Spjnego, uczestnictwa w modlitwach, 
c. ^'żystościach i nabożeństwach słu- 
„.'“hh polskiego kazania. Dotychczas 
jA dostał poruszony problem b-actw, 
ś^ożuyeh i charytatywnych stowarzy- 
Ee,1> jawnych lub półlegalnych, zależ- 
a e od zaboru i nasilania się represji 
j.^ypolsk.ch czy antykościelnych. Ich 
D zachowaniu tożsamości — to za- 
t^a£i*nie  osobne, w tym nnejscu war- 

Jpdynie zasygnalizować że było to 
e -h eż miejsce spotykania się Pola­
ły Y’ tylko w sposób ograniczony pod-

,le kontroli władz zaborczych. Głów­

ną jednak jednostką opiniotwórczą by­
ła rodzina.

W warstwach elit społecznych, w ży­
ciu towarzyil'o-rodzi-nnym spotykano 
się na okazjonalnych zjazdach rodzin­
nych, na świętach tradycyjnie rodzin­
nych', jak na przykład Boże Narodze­
nie-. Przy okazji warto nadmienić, że w 
dni Bożego Narodzenia, mimo ich inty­
mnego wewnątrzrodzinnego eha~akteru 
przestrzegany był obyczai świadczący 
nic tylko o przysłowiowej polskiej goś­
cinności, lecz l gotowości otwarcia się 
na człowieka i przygarnięca ka.dcgo 
potrz.ebujif-eRo. Chodź, o zwyczaj kła­
dzenia dodatkowego nakryc.a, jak mó­
wiono — „dla zamorskiuęo gościa". W 
wielu rodzinach osieroconych wygląda 
no przy tym nakryciu kogoś uwięzione­
go, -.deportowanego, czy też tego, dla 
Którego granice jego rodzinnego kraju 
pozostawały na zawsze zamknięte.

Innymi okazjami wielkich spotkań 
rodzinnycł. były i.luoy, chrzty, pogrze­
by, na któ e zjeżdżali nie tyil o krew­
ni, ale i cała „okolica”. Były to „oka 
zje nadzwyczajne”, orzy których temen 
towały się więzi rodzinne i sąsiedzkie. 
Miejscem natomiast zwyczajnych s™^t- 
kań towarzyskich były "alony w któ­
rych omawiano nie tylko plo'.eczkl 1 
wiadomości lokalne, lecz również gorą­
co dyskutowano szersze problemy — te 
krajowe.

Wsnółczesnemu czytelnikowi nowieś- 
ci Prusa czy Orzeszkowej silon poto 
cznié kojarzy się z okre ślonyin rodza­
jem ekskluzywnych spotkań towarzys­
kich , zwł iszczą balów, mających na 
cela dobre wydanie za mąż panny mło­

dej Otóż nie. Salony w denuacn uwa­
żanych za „piawdz wie polskie” oyły 
ową instytucją nieformalną pozwalają­
cą na przyjęcie większej ilości osób w 
progar-h iwego domu. Dooór tych osóo 
zależny był od gospodarzy, a zwłaszcza 
od oaril domu. Na takich ąx>tkamach, 
posiadających — tuk w n.ieście, ja-k i 
ive dworze wiejskim — charakter pry- 
watno-towarzyski, dykutowano nad 
wieloma różno-rodnymi problemami. W 
z.nar-ych domach polskich w d-uzych 
ośrodkach miejskich wyznaczone były 
style terminy takich spotkań, tak zwa­
ne „żurki” (od francuskiego słowa 
,,jc»ur" — dzień), a być bywalcom ta­
kich ..żurków” stawało się pewną pro­
mocją hiteiektualno-społeczną W salo­
nach właśnie dyskutowano, nad wielo­
ma ważnymi problemami, a n.ejedno- 
krotnie urastały one do rangi kuźnicy 
i opinii narodowych. Na przysiad lea­
der pracy organicznej — Andrzej Zip- 
naoysłti, zanim doczekał formalnego za­
łożenia Towarzystw! Rolniczego w o- 
kresie „odwilży”, po zakończeniu woj­
ny krymskiej przez szereg iat groma­
dził na spotkaniach w Klemensowie 
bliższych 1 dalszych sąsiadów nu spot­
kać iacl, towai zyskich, na których głów 
nym tematem było poda lesieme pozio­
mu uprawy roli i ogólna sytuacja eko­
nomiczna kraju. W Warszawie w okre­
sie między powstaniowym szeroką sła­
wę zyskał .salon państwa Łuszczew­
skich, gdzie córka domu, Jadwiga Łusz­
czewska, i nami pod pseudonimem Deo
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Niedziela 2 »aźdz.ornlka obchodzona 
była v Ko'ciele jaKo Światowy Dzień 
Maryjny. Jan Pa eł II odprawi! Mszę 
św. na Placu św Piotra dla duchowień­
stwa oraz członków świeckich instytu­
tów i ruchów marj jnych * W uroczy­
stości otwarcia VI sesji zwyczajnej Sy­
nodu Biskupów wzięło uuział z03 ojców 
synodalnych, 6 ojców synodalnych przy­
będzie w najoliższych dniach, natomiast 
’2 nie otrz. mało zezwoleń na wyjazd 
do Rzymu • 28 września Jan Paweł II 
przewodniczył w bazylice św. Piotra 
Mszy św. w intencji swoich zmarłych 
poprzedników Pawia VI i Jana Pawła I 
• Jednemu z placów w Lisieux nadano 
un ę Jana Pawła II * Soiiat Stanów 
Zjednoczonych jednogłośnie podjął uch­
wałę upoważniającą prezydenta do na­
wiązania stosunków dyplomatycznych z 
Watykanem. Oficjalne kontakty zawie­
rzone zostały 100 lat temu • Z okazjł 
Światowego Dnia Maryjnego Prymas 
Polski kard. Józef Glemp przewodniczył 
Mszy św. w bazylice Matki Bożej na 
Zatybrzu # 2(i września odbyło się po­
siedzenie Komisji Wspólnej P •zedstawi- 
cieli Rządu i Episkopatu Polski Komi­
sja potwierdziła, że niezależnie od wy­
stępujących różnic zdań w sprawach 
szczegółowych, współdziałanie państwa 1 
Kościoła służy wspólnemu dobru O 26 
września Prymas Polski kard. Józef 
Glemp spotkał się z prezesem Naczelne­
go Komitetu ZSL, wicepremierem Ro­
manem Malinowskim. Omówiono do­
tychczasowe wyniki prac ze ipolu rządo- 
wo-kościelnego zajmującego się sprawą 
pomocy dla i olniclwa oraz zagadnienia 
związane z powołaniem fundacji, któr i 
m.alaby służyć realizacji tej pomocy 0 
2 października*  w baz.yłice kał draine) 
Wniebowzięcia NMP w Kielcach odby­
ły się centralne uroczystości jubileuszu 
100-lecia diecezji kieleckiej * 26 wrześ­
nia odbyło się w Warszawie posiedzenie 
Krajowego Dus^nasterstwa Środowisk 
Twórczych Obradom przewodniczył bp 
Władysław Miziołek # 2rf w ześma 
zmar*  w wieku 73 lat administrator 
apostolski archidiecezji w Lubaczowie 
bp Marian Bcchowict • Prezydent 
Włoch Sandro Pertini odznaczył arcy­
biskupa Palermo kard. Salvatore Pap- 
palardo orderem Wielkiego Krzyża Za­
sługi. W uzasadnieniu przyznania orde­
ru podkreśla się m in. zasługi arcybis­
kupa w moralnej walce z sycylijską ma­
fią • Włoski sędzia śledczy Illarlo Mar­
tella oficjalnie oskarżył Alego Agcę o 
fałszywe zeznania. Sędzia stwierdził 
nieprawdziwość pewnych zeznań Agcy 
obciążających Bułgara Ar tonowa w 
sprawie zamachu na Jana Pawła II 
C) 10-lceie istnienia obchodzi Uni­
wersytet Betlejemski Oblicza się, że 
47 proc ludności ziemi (tj ponad 2 mld) 
nic zostało jeszcze objętych działalnoś­
cią misyjną Kościoła I nigdj nie słysza­
ło o Chrystusie. W tej liczbie znajduje 
się 31 proc. Chińczyków, 29 proc, mu­
zułmanów, 14 pioc hindusów, 6 proc 
buddystów i 15 proc. ammi»toW • Ar­
cybiskup Paryża kaid. Jean-Marie Lu­
stiger odprawił Mszę św. w inteni Ji 
zni&iłego 27 września francuskii go pieś­
niarza i aktora Tii.o Rossiego- We Mszy 
Św. uczestniczyły liczne rzeszf wiernych 
> 30 września w Filhai monii K. akow- 
ikiei odbyło się światowe prawykona 
nie „Te Deum’ Romana PUestra, poi 
skiego komporytoi a żj jącego na emigra 
cji * W stolicy Wenezueli Caiai as od­
był sie 16 Kongrc„ Międzynarodowego 
PiśN-Clubu. Stowarzyszenie skupia ok. 
10 t>s. pisarzy z 89 krajów ♦ N RFN 
i Berlinie Zachodnim Istnieje 1260 to­
warzystw i związków muzułmańskich. 
Zrzeszają one łącznie ok. 13ii tyj człon­
ków cc stanowi 6,8 proc, ogółu ludności 
muzułmańskiej w tym kraju # W ub. 
roku Bank Republiki Federalnej Nie­
miec wycofał z obiegu fałszywe bank 
noty wartości 294.300 DM (w roxu 1981
— wartości 253.300 DM)-



CZYTANIE I Z DRUGIEJ KSIĘGI 
KRÓLEWSKIEJ

Wódz syryjski Naaman, który byl 
trędowaty, zanurzy! się siedem razy 
w Jordanie według słowa proroka Eli­
zeusza, a ciało Jego na powrót stało 
się jak ciało małego dziecka i został 
oczyszczony.

Wtedy wrócił do męża Bożego z ca­
łym orszakiem, wszedł I stanął przeu 
nim, mówiąc: ,,Oto przekonałem się, 
te na całej ziemi nie ma Boga poza 
Izraelem. A teraz zechciej przyjąć dar 
wdzięczności od twego sługi”.

On za£ odpowiedział: „Na tycie Pa­
na, przed którego obliczem stoję, nie 
wezmę!” Tamten nalegał na niego, aby 
przyjął, lecz on odmówił.

Wtedy Naaman rzeki: „Jeśli już nie 
chcesz, to niechże dadzą twemu słudze 
tyle ziemi, ile para mułów unieść mo­
że, ponieważ odtąd twój sługa nie bę­
dzie składał ofiary całopalnej ani ofia­
ry krwawej innym bogom, jak tylko 
Panu”.

<2 Kri S. 14—17)

PSALM RESPONSORYJNY

Refren: Pan Bog okazał ludom swe 
zbawienie.
Śpiewajcie Panu pieśń nową, 
albowiem uczynił cuda.
Zwycięstwo Mu zgotowała

Jego prawica
i święte ramię Jego

Refren.

Pan okazał swoje zbawienie, 
na oczach pogan objawił 

swoją sprawiedliwość.
Wspomniał na dobroć i na wierność

swoją 
ala domu Izraela.

Refren.

Ujrzały wszystkie k ańce ziemi 
zbawienie Boga naszego.
Wołaj z radości na cześf Pana,

cała ziemio, 
cieszcie się, weselcie i grajcie.

Refren.

(Ps es (97), 1. 1—3ab 3cd—4 (R.: por. 2)

CZYTANIE II Z DRUGIEGO LISTU 
SW. PAWŁA APOSTOŁA 
DO TYMOTEUSZA
Najmilszy:

Pamiętaj na Jezusa Chrystusa, po­
tomka Dawida. On według Ewangelii 
mojej powstał z martwych. Dla niej 
znoszę niedolę aż do więzów jak zło­
czyńca; ale słowo Boże nie uległo skrę­
powaniu. Dlatego znoszę wszystko 
przez wzgląd na wybranych, iby i oni 
dostąpili zbawienia w Chrystusie Je­
zusie razem z wieczną chwalą.

Nauka to zasługująca na wiarę: le­
żeliśmy bowiem z Nim współumierali, 
wespół z Nim i żyć będziemy. Jeśli 
trwamy w cierpliwości, wespół z Nim 
też królować będziemy. Jeśli się bę­
dziemy Go zapierali, to I On nas się 
zaprze. Jeśli my odmawiamy wierności. 
On wiary dochowuje, bo nie może się 
zaprzeć siebie samego

; (2 Tm 2. »—13)
Śpiew przed ewangelią 
Aklamacja: Alleluja, alleluja, alleluja. 
Za wszystko dziękujcie Bogu, 
taka jest bowiem wola Boża względem 

was w Jezusie Chrystusie. 
Aklamacja: Alleluja, alleluja, alleluja.

(1 Tes 5, 18)

EWANGELIA WEDŁUG ŚWIĘTEGO 
ŁUKASZA

Stało się, te Jezus zmierzając do Je* 
rozolimy przechodził przez pogranie2 
Samarii i Galilei.

Gdy wchodził do pewnej wsi, wys*** 
naprzeciw Niego dziesięcin trędow«' 
tych. Zatrzymali się z daleka i £* 0S'L 
zawołali: .Jezusie, Mistrzu, ulituj 5 ' 
nad nami”.

Na ich widok rzeki do nich: Jdźcte*  
pokaicie się kapłanom”. A gdy *** 
stali oczyszczeni.

Wtedy jeden z nich widząc, żo 
uzdrowiony, wrócił chwaląc Boga “ 
nośnym głosem, upad! na twarz do n 
Jego I dziękował Mu. A byl to 
rytanin.

Jezus zaś rzeki: „Czy nie dziesiÇ1-" 
zostało oczyszczonych? Gdzie jest dne 
więciu? Żaden się nie znalazł, kt^ry 
by wrócił i oddal chwalę Bogu, ty1*10 
ten cudzoziemiec”. ,

Do niego zaś rzeki: „Wstań, Idź. 
ja wiara cię uzdrowiła” .

<Łk 17, H-'191

XXVIII NIEDZIELA ZWYKŁA
Okazanie wdzięczności za otrzymane 

dary jest obowiązkiem. Najwięcej 
wdzięczności powinniśmy okazywać 
Panu Bogu. On uleczył Syryjczyka 
Naamana i trędowatych z dzisiejszej 
ewangelii. Eucharystia jest najwspa­
nialszą formą dziękczynienia Bogu za 
wszelkie Jego dobrodziejstwa, ale ró­
wnocześnie przypomina, że każdy 
grzech stanowi przejaw nieudiiętzno- 
ścL

7 pażdzie, nikć obchodzi Kościół 
wspomnienie Matki Boskiej Różańco­
wej Dzień ten ma na celu złożenie 
hołdu NMP za opiekę, ^aką roztacza 
Ona nad Kościołem dzięki modlitwie 
różańcowej Wspomnienie zostało usta­
nowione w dowód wdzięczności za 
zwycięstwo odniesione pod Lepanto — 
7 października 1571 r. To miasto por­
towe w Grecji, obecnie Nafpaktos, by­
ło świadkiem w XVI w. zwycięstwa 
Doty głównie hiszpańskiej i weneckiej 
nad wdzierającym się do Europy ży­
wiołem tureckim. Uwolniono wteoy 
kilka tysięcy niewolników chrześcijań­
skich z galer tureckich. Za papieża 
Leona XIII ustanowiono szczegóły li­

turgiczne tego święta. Nie należy jed­
nak utożsamiać święta Matki Boskiej 
Różańcowej z modlitwą różańcową.

Różaniec jest modlitwą powstałą na 
tle kultu Matki Bożej w wiekach 
średnich. ‘Nie potwierdzone historycz­
nie podanie głosi, że modlitwę tę 
wprowadził św. Dominik, któremu ją 
Matka Boża poleciła w walce z albl- 
genzami. Pius V jako dominikanin go­
rąco ją popierał. Stała się z czasem u- 
lubioną modlitwą ludu Kościół przy­
wiązał do niej liczne odpusty i gorąco 
zaleca jej odmawianie. Jest nazywana 
„brewiarzem ludu”, choć nigdy nie 
wchodziła w zakres oficjalnej modli­
twy liturgicznej. Jan Paweł II nie wy­
dał jeszcze żadnego dokumentu na te­
mat różańca, ale sam go chętnie od­
mawia. W 1 jobotę miesiąca czyni to 
nawet za pośrednictwem radia waty­
kańskiego I modli się z wieloma wie­
rzącymi na świecie.

Główną treścią różańca jest rozwa­
żanie życia, męki i zmartwychwstania 
Jezusa Chrystusa W czasie odmawia­
nia Zdrowasiek należy rozważać te 
podstawowe prawdy wiary. Stanowią 

one istotę dzieła odkupienia Różaniec 
przybliża nas do tajemnicy paschalnej. 
Oglądamy ją Oczyma Matki Bożej, któ­
ra tak blisko stoi Słowa Wcielonegc 
W Roku Świętym Odkupienia modli­
twa różańcowa nabiera więc specjal- 
neg< znaczenia. To co jest w sakra­
mentalny sposób uobecnione w Eucha­
rystii, to jest rozważane i medytowa 
ne w czasie odmaw.ania różańca Chcąc 
pogłębić odmawianie tej modlitwy na­
leży nie tyle przed każdą dziesiątką 
mnożyć intencje, za które się szczegól­
nie modemy, to można uczynić na po­
czątku modlitwy, ale raczej coraz bar­
dziej rozbudowywać rozważanie po­
szczególnych tajemnic z życia Zbawi­
ciela. Odmawiane Zdrowaśki. są jakby 
tłem tych rozważań. Treść chrystolo­
giczna w różańcu jest czasem opycha­
na na drugi plai . a jednak to jest naj­
ważniejsze. Niekiedy, chcąc nawiązać 
do rozważanej tajemnicy z życia Chry­
stusa czy Jego Matki, śpiewa sie pie­
śni bożonarodzeniowe czy wielkanoc­
ne. Wydaje się, że jest to sposób mniej 
szczęśliwy rozważania dzieła naszego 
Odkupienia Nie należy mieszać okrę­

tów liturgicznych. Dziwnie to ' 
jeśli w październiku śpiewa się 
dy. pieśni wielkopostne czy 
ne. Można śpiewać pieśni dc 
do poszczególnych tajemnic i !PcCJ 
nie na tę okazję ułożone.

Różaniec, pojęty bardziej chryst°^J 
gicznie, może spełnić ważną rolę a> 
przybliżeniu Osoby Jezusa ChryswńJ 
Syna Maryi. Może być jednoczę- . 
przejściem do modlitwy liturgie2 ,j 
Kościoła, którym jest brewiarz, 
Liturgia Godzin, Tam znajdujemy l-e, 
sty biblijne ze Starego i Nowego ’ , 
stamentu, zwłaszcza psalmy, 
modlą się całe wieki w Kościele. 
dujemy tam wspaniałe hymny, K -, 
są poetyckim wprowadzeniem do ) 
szczególnych godzin. Modlitwa hre*  
rzowa ma na nowo ułożony zCI!Lv). 
modlitw wstawienniczych (Prec^.g- 
Posiada jeszcze inne dobre teksty- „ 
wiarz ma się dziś stać Własnością c 
go Kościoła, nie tylko k dęży i 
nic. Przygotowaniem do tej 
modlitewnej Kościoła może być r?cZa 
nieć tak chętnie odmawiany zW,a*rze' 
w październiku. Modlitwa jest 
bna naszemu życiu chrześcijańsk’
Jest Jego duszą.

ODDAĆ CHWAŁĘ BOGU
W świecie żyje obecnie około dwa 

naście milionów trędowatych. Przy 
obecnym stanie medycyny można czło 
wieka, jeżeli nie całkowicie wyleczyć 
z trądu, to przynajmniej zatrzymać 
chorobę Los trędowatych przed dwo­
ma tysiącami lat by) tragiczny Nie 
istniały żadne możliwości leczenia. Trę­
dowaci skazani byli na powolne umie­
ranie. Wykluczano ich ze społeczeń­
stwa. Żydzi uważali trędowatych za 
.nieczystych” obawiając się niebezpie­
czeństwa zarażenia chorobą. Trędowaci 
musieli zachować odległość 50 metrów 
od ludzi zdrowych, a gdy ktoś zbliżał 
się - do nich zobowiązani byli dawać 
ostrzeżenia.

Wśród dziesięciu trędowatych przed­
stawionych w Ewangelii znajdował się 
jeden Samarytanin. Żydzi i Samary­
tanie nie tylko nie utrzymywał1 ze so­
bą żadnych kontaktów, ale dzieliła ich 
śmiertelna nienawiść. Jednakże — jak 
widzimy w Ewangelii — wspólna nie­
dola, nieszczęście pozwoliły zapomnieć 
o prastarych waśniach i uprzedzeniach. 
Żyli razem Razem poszli do Chrystu­
sa, aby błagać o łaskę uzdrowienia. Je­
zus nakazał im iść do Jerozolimy, mie­
li pokazać się kapłanom. Podczas dro­
gi zostali oczyszczeni z trądu. Trudno 
nam w pełni zrozumieć co mogli prze­

żywać ci biedacy w i.iomen Je uzdro­
wienia. Wykluczeni z ludzkiej społecz­
ności skazani na wegetację i powol­
ne umieranie, przywróceni zostali ży­
ciu i ludziom.

Jak wspólna bieda związała tych 
dziesięciu ludzi, tak rozdzieliło ich 
niespodziewane szczęście. Dziewięciu 
spośród nich nie wróciło, aby podzię­
kować za uzdrowienie, chociaż z pew­
nością narzucały się im tęgi rodzaju 
myśli. Ale właściwie dlaczego mieliby 
wrócić? Otrzymali to, czego tak bardzo 
pragnęlL Ich myśli koncentrowały się 
raczej na przyszłości: Jak urządzić no­
wo darowane życie po tylu latach we­
getacji? Być może powtórne spotkanie 

, z Jezusem byłoby dla nich przy kie — 
kto chętnie spotyka się ze swoim do­
broczyńcą? A może uważali, że ten kto 
ma władzę przywracania zdrowia 
mógłby Je znowu odebrać? Tylko Jeden 
wrócił chwaląc Boga donośnym gło­
sem, upad! na twarz do nóg Jezusowi 
i dziękował Mu

Jezus poczuł się boleśnie dotknięty 
tym faktem. W jego słowach dostrze­
gamy nutę rozczarowania: „Czy nie 
dziesięciu zostało oczyszczonych? Gdzie 
Jest dziewięciu?” Nie należy Jednak 
rozumieć złów Jezusa jako narzekania, 

czy też biadolenia nad niewdz.ęczi>o- 
ścią człowieka. Chrystus nie zamierza) 
dać lekcji właściwego, kulturalnego za­
chowania się. Nie był to również przy­
tyk pod adresem Żydów: Gardzicie Sa­
marytanami. stronicie od nich, a tylko 
ten cudzoziemiec uznał za stosowne po­
dziękować. Jezus sięga do samych ko­
rzeni ludzkiej niewdzięczności. Nie 
chodzi Mu o słowo „dziękuję”, ale 
przede wszystkim o to, aby oddać 
chwalę Bogu.

O wiele trudniej jest nam zdobyć się 
na tego rodzaju wdzięczność wobec 
Boga, aniżrli ludziom żyjącym przed 
wiekami. Widzieli Oiii w zjawiskach 
natury działanie Boga. Dosłownie 
przyjmowali biblijny obraz świata. Bóg 
kierował ruchami ciał niebiesk.ch. Bóg 
sprawiał, że słońce wschodzi I zacho­
dzi, Bóg sprowadzał deszcz i pogodę, 
Bóg pozwalał róść zbiżu. Zda jemy so­
bie Sprawę, że to wszystko — za-co 
dziękowali Bogu nasi przodkowie — 
dzieje się według praw natury, które 
człowiek poznał dzięki swym zdolno­
ściom. Znamy też prawo dziedziczenia 
— z jakiej racji dziękować za posia­
dane talenty i uzdolnienia? Naukowcy 
odkrywają tajemnice natury i z pomo­
cą techniki wptzągają Ją w łużbę 
człowiekowi. Za Jakiś czas loty na

Ni® 
Księżyc będą czymś zwyczajnym „y 
jesteśmy Jednak tak naiwni, ’ a 
twierdzić, te nie ma dla Boga mie^g 
we wszechświecie. Ale równocze 
nie Jesteśmy skłonni ugiąć przed 
kolan i dziękować za to wszystko ■ 

Oczyszczony z trądu Samaryt0 , 
powrócił, aby podziękować. Jezu® ,a- 
wiedział wówczas: ..Żaden się n*e. 
lazł, który by wrócił i oddał 
Bogu, tylko ten cudzoziemiec”. Mu 
wracać. Nie możemy zatrzymać s‘p6ł- 
zachwycie przed osiągnięciami w2,plić 
czesnej nauki Nie możemy za do .
się tym, że niemal wszystkie 
ce natury zostały już wyjaśnione, tKu, 
ba wrócić, aby dotrzeć do 
do źródła. Trzeba wrócić, aby rla' 
leźć Tego, który ustanowił Pra jzjala' 
tury, który przez nie 1 w nich úwaja' 
Trzeba wrócić, aby zedrzeć okiV xo' 
cą świat zasłonę, pod która mozn 
baczyć oblicze Ojca. Nie w°ln<ieszcze 
również zapomnieć, te istnieją J rOj' 
sprawy, których do tej pc y nl „jgd/ 
wiązaliśmy i prawdopodobnie c0,e, 
nie rozwiążemy: choroby, ci „hudz7 
śmierć. Również to powinno 
nas, aby wrócić, uklęknąć ■
chwałę Bogu. ATAN***
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ZAWITAJ, MATKO RÓŻAŃCA ŚWIĘTEGO!
JAN SMOLEC

Imię
W portugalskiej wiosce, Fatimie, w 

okresie od 13 maja do 13 października 
1917 reku, sześciokrotnie ukazała się 
trojgu dziei iom — Łucji, Hiacyncie 
i Franciszkowi,— Piękna Pani, Naj­
świętsza Maryja Panna. Sześć razy wi­
działy dzieci Matkę Bożą i tyleż razy 
dostrzegły w Jej lęce — różaniec. 
I sześciokrotnie — podczas każdego ob­
jawienia — usłyszały maryjne orędzie: 
Odmawiajcie Różaniec!

Wspomnijmy, że czas był wtedy trud­
ny i niespokojny. Czas wojny. Właśnie 
pki czas obrała Królowa Nieba, by na­
wiedzić Swoją ojczyznę — Ziemię... Ten 
czas wvbrał?, by ukazać zagubionej 
1 zagrożonej ludzkości oroń skutoczną, 
zwycięską i przemożną: oręż, który 
Piekło rzuca na kolana — Różaniec.

J dno z piękniejszych, a zarazem 
“■afniejszych zdań, które udało mi się 
^'Potkać na temat modlitwy różańco- 
w“l. tak mówi; Różaniec jest kontem* * 
P “cją tajemmc Ewangelii. Wprowa 
“?<*  na® w nią, pozwalając uwiesić się 
u ręki Maryi, łctó-a Prawdę Ewangelii 
P'îezj/»a jafc nikt inny z ludzi

Narzędzia ewangelizacji

dokonując przeglądu podsl swwiych 
*rQdków iziałnlności ewangelizacyjnej, 
Hwweł VI na piei wszym miejscu wy­
cenił świadectwo życia prawdziwie 
2'1- ’-eści jańskiego. Świadectwo takie
V13 szczególne znaczenie w dobie obec- 
?el> "dyż człowiek naszych czasów chę- 
p^ej słucha iwiadków, aniżeli nauczy- 
t*eli a jeżeli słucha nauczucie’i, to dla- 

że są świadkami
Chociaż świadectwo chrześcijańskie- 

p życia jest w pew iym sensie miiczą- 
leJ?1 Skoszeniem Dobrej Nowiny, to 
yo.iak zabiegiem czasu przestaje cd- 
^>&ływać, jeżeli nie zostanie podbudo- 
p 1 ie i rozwinięte przez nauczanie, 
.^powiadanie słowa Bożego jest więc 

rLuSJim elementarnym środkiem ewan­
gelizacji. Przyjmuje ono wiele form, 
-bośreu któryc ’ najczęściej spotykamy 
í1“ z homilią i katechezą. Właśnie ka- 
eehizHcjj poświęcił odrębną adhortację 
Postulską Jan Paw<4 II
Trzecim „narzędziem” ewangelizacji 

Zj s ikramenty Podobni ‘ jak świadect- 
® chi r.eścijańskiego życia domaga się 

■*.uPełnieaia przez sło «o przepowiada- 
Pa lak z kolei głoszone słowo Beże 

dopełnienia w sakramentach. 
/ 1 bow.em treścią przepowiadania 
[ . Jokoaane p zez Jezusa Chrystusa 
3‘e o zbawienia, to sakramenty ową 

J<^*ęzą rzecL-ywls/ośc uobecniają, 
sakramentom gło. zone słowo

• 1 pizestaje być Abstrakeyjnjin ns- 
J^Dnowaniem określonych prawá 

a nabiera charakteru zwlr^tu- 
T zba-wczej »zeczywulości.

łj,“**“1 pamięta się, że celem ewange- 
cji jeut wewnętrzna przemiana c zlo- 

to bez w.ększeyo trudu pww.ru o 
J? ®r<*zuinieć „z .-zegóhią rolę lakra 

pokuty. Sakr; aewt ten jest bo- 
o,.601 miejscem, Micie owa przemiana 

swoje optimum, swoją pełnię.
brament pokuty jes4 przscM a»

(U. Maut»

Wspaniałą d,oga w.odą nas różań­
cowe zdrów aśki. Tę d.ogę w *znac?a  
zbawcze dzieło Syn« Maryi, Jezusa To 
do Niego modlimy się przez pośrednic­
two Dziewiczej Matki, Jego misterium 
Rozważamy wspólnie z Maryją: Ten, 
"*óry  jest ośrodkiem świaia, naj- 
^śniejszą gwiazdą jego dziejów; Ten, 
który fest ośrodkiem Ewangelii, jest 
r° wnież w centrum tej czcigodnei mo­
dlitwy.

Biorę do jednej ręki Księgę Pisma, do 
“rugiej różańcowe paciorki, t widzę, że 
jedno ł drugie. Słowo i Modlitwa, 
yipółbrzmią wspaniale, że nie ma tu 
tyibacmonii, przeciwnie: jest harmo 

doskonała. Tym jednomy Sinym 
br«nieniem Ewangelii i Różańca, tą 
celnością Różańca prawdziwie można 

zachwyt ićl
Jeżeli zaś w sźmiemy nod uwnge teo­

rie?™ j zasadę, sformułowaną przez I-a- 
- -a Pawła VI w adhorta^ji apostol­

skiej o kulcie maryjnym, postulującą, 
praktyki pobożności względem Ma*  

P*  Dziewicy wyraźnie wykazywały 

charakter trynitarny i chrystologiczny, 
to trudno nie zauważyć, że w kulcie 
maryjnym właśnie Różaniec „gra 
pic rwsze skizypce". Wielka to bowiem 
modliłwa, w której — w myśl wspom­
ni mej zasady — sławiąc Matkę, uwiel­
biamy Syna i kon :empl ujemy Troj je­
dynego Boga.

powtarzanie Pozdrowienia Anielskie­
go przynosi również nieustanną chwa­
lę Chrystusowi, do którego — jako do 
ostatecznego kresu — odnosi się zapo­
wiedź anlołą i pozdrowienia matki Jana 
Chrzciciela: „Błogosławiony owoc ży­
wota twojego".

(ŁK 1. 42)
Spojrzmy choćby na układ tej mo­

dlitwy •
W jej treść wprowadza nas wyznanie 

wiary. Skład Apostolski. To wiata pro­
wadzi nas do przeżywania tajemnic 
Jezusa i Maryi. Toteż Św. Ludwik Ma­
ria Grignon de Montfort, wielki czciciel 
Matki Najświętszej i piewca moďitwy 
różańcowej, stwierdza: 7m silniejsza 
będzie nasza wiara, tym większą za- * 
sługę pędzie miał Różaniec,

Poszczególne tajemn ee spinają dwie 
: łote klamry. Piei waza, to słowo Syna 
do Ojca, modlitwa Pański przejęta 
pi zez Kościół od samego Chrystusa, 
żywcem wj jęta z kart Ewangelii.. Od- 
maw iając tę najcenniejszą modl't yę 
Kościoła, zwracamy się do Boga jak s 
do swojego Ojca, który nas stworzył, 
zachowuje w istnieniu, a przez Chry 
stusowe dzieło Odkupienia ob iarzyl 
godnością dzieci Bożych. Druga Klanna 
jest uroczyste, pieśnią chwały, oddawa­
nej Ojcu, Synowi 1 Duchowi Święto 
mu, Bogu jedynemu w Trzech Oso­
bach

Tajemnice wypełnione są ciągiem 
modlitw chwalących Maryję, przede 
wszystk.m tymi słowami, którymi poz 
drowi*  lą w imieniu samego Boga nie­
bieski posłaniec Gabriel — »wiastun 
Tajemnicy Wcielenia. Nie sposób prze­
cenić tej modlitwy. Stoi ona przecież 
u początku nowej ery; czasu łaski i 
«bawienia. Wyraża wieucą i wyłączną 
prawdę chrześcijaństwa, że Bóg stał 
się człowiekiem, synem Dzlewicv — 
Maryi, bratem każdego z nas. Łatwo 
więc zrozumieć, dlaczego wielcy mi • 
stycy i riariuZodzy, tacy jak św. Lud­
wik de Montfort czy bł. Alan de Rupe, 
pisali o Pozdi o wteniu Anielskim Jako 
o nowym kantyku, w którym najpięk­
niej możemy sławić Boga za Cud 
Wcielenia i Odkupienia. V’ tym sa­
mym duchu pisał Paweł VI: Litanijne 

Tak więc jasno widzimy, że rozw i- 
zając Różaniec zwracamy się wprost 
i oezpośrednin do Maiyi, j-dx.akze 
przez Maryję i z Nią modlimy się do 
Jezusa, naszego Pana i Odk jpl iela, 
by dojść do uwielbienia Ojca v Du­
chu Świętym, którego pełne mocy 
działanie pr-.ewija się przez biblijne 
tajemnice różańcowe.

To działanie Ducha Świętego warto 
■Mtraktować szerzej i nieco uwy puklić. 
Skoro bowiem vc’ąż słyszy się, że Ró­
żaniec męczy i nuży, jkoro sami so-be 
musimy nieraz postawić zarzut po­
wierzchowności i zrutynizowania, sko 
ro tak wielu chrześcijan najzwyczajniej 
nie rozumie tej modlitwy i jej niezwy­
kłej mocy nadprzyrodzonej: tu czyż nie 
[K>łrzeba nam Ducha, szczegółr ego stru­
mienia Jego światła, Jego boskiego nat­
chnienia, oy Różaniec był prawdziwie 
zatop’eniem się w święte misteria, za­
dziwieniem nad dziełami Pana, modli - 
twą głębi, zgodnie z jego treścią i 
przeznaczeniem? Czyż nie potrzeba m m 
Ducha, który poszerza w nas Horyzonty 
widzenia i rozumień ia, i twiera serca, 
prowadzi przez trud modlitwy, vpro- 
■ -adza na drogę kontemplacji i podtrzy­
muje na niej, darząc r’eustannie wie­
dzących i modlących dę świeżym tchnie 
niem ożywczej łask’? Czyż nie potrze 
ba nam Ducha, bez którego — jak nas 
poucza św. Paweł w J Uście do Koryn­
tian — nie można wyznać, że Panem 
jest Jezus?!

Wydaje się, że na tej -iroaze można 
przeia.nać ws ic-lkie — całkiem zrozu­
miale — trudności we właściwym od­
mawianiu i rozważaniu tajemnic ró­
żańcowych. Postulat Jest oczywisty: 
otworzyć się na Bożego Ducha*

(CIĄG DALSZY NA STR. ,

POKUTA - CELEM EWANGELIZACJI
I fCMG DALSZY ZŁ S7 R. 1)

swe-j .sloty sakrami atem prz-muany, 
nawrócenia. „Chrześcijanin, któ-y po 
grzech i |x>d wpływem Ducha Świętego 
orzy stępuje ao sakramentu pokuty po 
winien przede wszystkim całym sercem 
nawrócić się do Boga. To wewnętrzne 
nawrócenie serca, zawierające żal za 
grzechy i oostanowienie nowego życ a, 
wyraża się przez wyznanie grzechów 
wobec Kościoła, prze? należyte zadość­
uczynienie 1 poprą wę *ycia ” — czyta­
my we wprowadzeniu do nowych ob- 
izędów sakramentu pokuty.

POKUTA CZYLI PRZEMIANA

Niedocenianie roli sakram :n ;0w 
w procesie ewangelizacji ject zj„wis ■ 
kiem, które ujawniło s<ę już w latach 
pontyfikatu Pawła VI. Dlatego też 
W adhortacji „Evangelii nuntiandi" 
podkreślał*  Ewangelizacja wtedy rozta­
cza swe pecne bogactwa, kiedy dopri - 
wadza do ścisłego związku, albo raczej 
do nieustannej wzajemnej wymian?' 
pomiędzy Słowem i Sakramentami. 
Jest jakimś nieporozumi miem prreciw- 
sta >iač sobie głoszenie Ewangelii 
i udzielanie Sakramt ntów — jak to się 
czasem zdarza.

Jeśli, w -ż-czegjiny „posób w proce­
sie ewa ageliiacji nie docenia Ję zna­
czenia akrar.ieniu pokuty, to jedrią 
z przyczyn takiego itanu jesi >a.kże 
jedriostroui e rozumienie jego Utoty. 
Nosze pojęcie o anj-amencie pokuty 
nadal jeszcze nosi piętno antyreforma- 
cyjnych polemik Wprawdzie .rwsze 
stwierdzane, te —u za grzechy jes-l taj 
ważniejszym warunkiem ">dnego 
i owocnego uczestnictwa i - ik vner 
cle pokuty, jednakże za n ało podklei 
iano. Iż kryterium autentyczne*}»  * 
jest postanowienie poprawy. W 
wielu wiernych trakt *}  apowiedt jako 
» w îgc rodzaju „łazienkę duchów 
W rodzimy do n.ej, aojr się oczyścić 
i *r ”du, nia tre u tąc się ritjrtaśa a 

że w chwilę ».nów się h.'ulzimy Po 
to jesł łazienna, aby wejść do niej po­
no zrnie.

Zbyt często mówi się o oczyszczeniu 
z grzechów a zbyt mało o piawdziwym 
nawróceniu. W przygotowaniu do spo­
wiedzi koncentrujemy się przede 
wszystkim na rachunku sumienia a na­
stępnie na wyznfoi-u gizechiw przed 
kapłanem. Wypełnienie najistotniej­
szych warunków godnego i owocnego 
uczestnictwa w tym sakramencie, 
a więc żalu za grzechy i postanowienia 
poprawy często polaga jedynie na prze­
czytaniu (czasem puśpiesznym) goto­
wych modlitewnych formuł z książecz­
ki do naboreńsi wa.

Wprowadzenie nowych obrzędów sa­
lt ramentu pokuty stworzyło możliwość 
zaakcentowania pełnego nawrócenia. 
Chodzi tu głt” mk o nahnżeńjtwo sło­
wa Bożegu. Wspólne nabożeństwo — 
czytamy we wprowadzeniu do nowych 
obrzędów — jaśniej ukazuje kościelną 
naturę pokuty. Wierni razem słuchają 
słowa Bożego, które płosi miłosierdzie 
Boże t wzywa ich do nawrócenia Rów­
nież badają zgodność swsgo życia ze 
słowem Bożym i wspierają się wzajem­
nie modlitwą.

Wykorzystanie wczystkicn możliwoś­
ci, drwiących w samym obrzędzie sa­
kramentu pokuty, jest niewątpliwie 
ważnym zadaniem du zpastersn im Koś­
cioła w najbliższych Utach. Jeśli jed- 
jur Ojciec Święty pragnął także ko­

lejną .esję S/r.oďu Biskupów poświęcić 
p- kuc a i pojednaniu, zapewne pi agnie, 
zby biskupi całego świata, dzieląc się 
-woimi . postrz« żeniar._ j doświadcze­
niami, przyczynili się do optymalnego 
włą< »nia tej _ .. ramentamej rzeczy- 
wiswości si dzieło ewangelizacji Koł 
eioła. Należy się też spodziewać, że 

rnte,/cznjn. nodrinnowaniem zgroma­
dzonego materiału będzie nowy doku

ka Tadeiwa PUTKZXK

tygodnia
Rad-zim — Gaudenty (między 960— 

»70 — prawdopodobnie 1011) był przy­
rodnim bratem św. Wojciecha zwane­
go Adalbertem. Prawdopodobnie stu­
diowali razem i mieli podobne plany 
poświęcenia się sprawie misji wśród 
Słowian. Od czasu objęcia biskupstwa 
w Pradze przez Wojciecha Radzim to­
warzyszył mu wszędzie. Byli razem w 
988 r. w Rzymie, zamierzali nawet od­
być oodróż no Ziemi Świętej. Nie uda­
ło Się. Radziła wstąpi! do klasztoru be 
nedyktyńskiego. nrzyjął św ięci nia. ł ie- 
zwykłą rzeczą na owa czasy była de­
cyzja pozostania przy swym słowiań­
skim imieniu mimo tendencji latynizo- 
wania. Hagiografie tłumaczymy imię Ra- 
d :una na łacinę i stnd — Gaudenty. 
Towarzy szył bratu w Jego działalności 
w Polsce. Sam orage ął wyruszyć w ce­
lach misyjnych na tereny zamieszkane 
przez pogańskich Prusów. Decyzje pod­
jął tj*m  ratwiej, że dnszły go w*  sścł o 
výpadkách w Libicach i wiedział, że do 

rodzinnych stron już nie wróci. Rad.-lm 
.yziął udział w wyprawie misyjnej do 
Prusów, w czasie której zginął św. 
Wojciech. Potem pertraktował w spra­
wie wydania zwłok brata do Gniezna. 
Następnie — pełniąc odpowedzialną 
funkcję w administracji Bcles.awa 
Chrobrego — wyruszył w podróż do 
Rzymu. Było to w roku 907 lub »93. 
Chodziło o utworzenie w Polsce dal 
szych biskupstw podległjch biskupowi 
gnieźnieńskiemu oraz Kanonizację Woj­
ciecha Jbie sprawy zostały pomyślnie 
załatwione i oflcjał.ij finał nastąpił w 
czasie synodu gnieźnieńskiego. Erygo­
wano metropolię w Gnieźnie, Radzim 
został mianowany arcyb«skupeia; pod­
legały mu biskupstwa w Kratce, wie, 
Wrocławiu i Kołobrzegu.

Przypisywano Radzimowl autorstwo 
życiorysu św. Wojciecha Krytyczne 
badsnia tej sprawy wyjaśniły, że był — 
jako naoczny świadek — główną osobą 
informującą o kolejach życia i męczeń • 
stwa brata.

Dalsze losy Radz.ima są prawie nie­
znane, nawet data śmierci jest nie­
pewna ( uD6 lub 1011). Wiadomo tylko, 
nadal był gorliwym zwolennikiem nie­
ustannych wypraw misyjnymi o.az 
ipi ok adzania zakonów na terenj Pol­
ski (nié zachował się do naszych czasów 

anksany pr tez Rad zima żywot pięciu 
braci męczenników z Międzyrzecza) Tę 
nić podjął Antom Gombiew w swej po­
wieści „Bolesław Chrobry”. Przedsta­
wia on Radziina iako nowoczesnego (ną 
owe czasy) misjonarza, który potrafi 
maleźć wspólny jęzjk z ludźmi tere- 
lów objętych działalnością misjonar­
ską Zna ich język, zwyczaje, mental­
ność i rozmawia z nimi iak równy z 
równym. Warto sięgnąć po tę powieść, 
która przybliża czasy i ludzi przełomu 
pierwszego i drugiego tysiąclecia na­
szej ery L. K.

Kalendarz liturgiczny
9. Y.1983 r. — XXVIII NIEDZIELA 
ZWYKŁA
Czyt.: 2 Kri 5, 14—17; Ps 90; 2 Tm 2 
8—13; Łk 17, 11—19.
10. X. — poniedziałek — dzień pow­
szedni
Czyt: Rz 1, 1—7; Ps 98; Łk 11, 29—32.
11. X — wtorek — dzień powszedni 
Czyt Rz 1, 16—25; Ps 19; Łk 11, 
37—41.
‘żji. — środa — dzień pow izediu 
Czyt.: Rz 2, 1 —11; Pm 62; Łk 11, 42- M.
13. X — czwartek — dzień powjzednl
Czyt: Rz 3, 21- -29; Pj 130; Łk 11, 
(W—54.
14. X — ińątek — dzień nowsiednl 
Ctyt.: Rz 4, 1—8; Ps 32; Łk 12, 1—7.
15. X — sobota — wmpoma św. Tereij 
« Avila
Czyt.: Rz 4, 13. 16- -18; Pa 105; Łk U, 
»—IX 
1XX — XXIX lED-JFLA KWYKŁA 
(uroczystość św. tdwir & łąckiej w ar- 
Sidiecezji wrocławskiej oraz w diece- 

ich katowicki« | i opoł ikiej)
Czyt: Wj 17, 8—13; Pi I Ta J. 
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MODEL POLAKA - KATOLIKA
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iymy, recytowała swe improwizacje pa­
triotyczne. Był ta typowy salon litera­
cki.

Salony były więc miejscem, w któ­
rym w izmach domu prywatnego moż­
na było otwarcie mówić o sprawach 
poluuui, gdyż wszyscy znali się mię­
dzy sobą, a mtrurow«" wcale niełatwo 
by’o się przedostać za p:óg. Był bo 
wiem „wyczaj, że jeżeli ktoś ni«*  znał 
osobiście gospodarzy musiał byc przez 
kogo-. z ..bvwalców” ’ u prowadzony i 
przedstawiony, a wprowadzający speł • 
niai nieiako rolę poręczyciela. Niem­
niej nigdy całkowitej pewności się nie 
miało, zwłaszcza zaś w okresacn silnej 
p< aetracji politycznej ściany potiafiły 
mieć uszy, najczęstszymi zaś wypaóka-- 
ml było przekupywanie I angażowanie 
do do-nosicielstwa słuzny oraz dozor­
ców

W życiu salonów głównymi opinio- 
dawczyniami były kobiety, nawet gdy 
dyskutowane sprawy okazywały się-dia 
nich za trudne z powodu zbyt dużego 
.stopnia abstrakcyjno.se!, czy facliowos 
ei. Kobiety wpływały i urabiały to. co 
można okr< lić jako „opinię potoęzną”, 
obiegową W cle .-.alo-nów było miej­
scem debiutów muzycznych i literac­
kich, w nich tez kształtował się pry­
watny mecenat kulturalny. W salonach 
również odbywała się lektura literatu­
ry zakazanej, kolportowanej . zagrani­
cy, a v ostatnich dziesięcioleciach — 
również z Galicji/ fpo uzyskaniu przez 
nią częściowej autonomu). Często sjq 
jednak zdarzało - na pi zykład w okre­
sie m ędzypowstan.owym dotyczyło to 
twórczości Wieszczów — że utwory do­
cierały do domow polskich w odpisach 
ręcznych Dotychczas przechowywane są 
w różnycn zbicach rękopi.ów kopie 
ręczne „Pana Tadeusza”. „Ksiąg Naro­
du i Piclgrzvmstwa Polskiego” różno­
rodne wiersze i pieśni patriotyczne. Gdy 
się je obecnie b.erze do ręki — budzą 
wzruszenie, ukazują drogi rozchodzenia 
się tak wielkiej literatury romantycz­
nej, jak i tych ut woiów które być. mo­
że nie osiągnęły szatyłów artyzmu, ale 
zc względu na ładunek emocjonalny 
były bliskie i urogie ludziom żyjącym 
w nocv niewoli

Wraz z dorosłymi często i dzieci u- 
ezestniczyly. w salonowych „posiedze­
niach literackich” Podobne spotkań«) 
niejednokrotnie ilustrowano t ik zwany­
mi , żywymi obrazami” — injeeoizaeja- 
mt obrazującymi przeczytane sceny. W 
innych salonach poocjmowano bardziej 
ambitne próby teatru amatorskiego, 
zajmując się inscenizacją sztuk o treś­
ciach patriotycznych, co posiadało o- 
sobiæ znaczenie przy ostrej cenzurze, 
jakiej pobiegał repei taar teatrów.

Ale osłuchanie się z literaturą ojczy­
stą w salonach nie było głównym ka­
nałom zapoznania Się z kulturą oołską.

NU. przepojony był całek,.,ztaH, życia 
domowego, a dziejów ojczystych uezo- 
■M się głównie v „kolan matki”. Zanim 
du żelaznego programu lektury dzieein> 
no-mlodzieżowej weszły przygody 
Skizetusk.ego i Pana Wołodyjowskie­
go, czy tez Zoyi zKa z Bogdanca — na­
pisane „ku pokrzepieniu serc” — uczo­
ne się. historii na „Śpiewach historycz­
nych“' Juliana Ursyna Niemcewicza, a 
w późniejszych dziesięcioleciach na cy- 
idu opowiadań zatytułowanych „Wie­
czory pod lipą". "Podobnych zbiorów by­
ło wiele, w tym miejscu zostały wy- 
m-ienrone najbardziej klasyczne.

Skoro mowa tu o rodzinie jako o 
jrrodk* 1 tworzenia opinii, a uwłaszcza o 
foronarji patriotycznej, kształtującej o- 
*ądy co jest godne a co niegodne Pola­
ka, warto zwócić uwagę, że z pojęciem 
narodu (pojęcie to ulegało poszerzeniu 
W miaię zbliżania się ku XX wiekowi) 
kojarzył się postulat ochrony dobra po 
wszechnego, niszczonego systematycznie 
przez zaborcę, a także wytwarzało się 
aoczucJe solidarności z krzywdzonymi 
Charakterystyczne bj lo przy tym, iż 
wykazywano znacznie większe uw: ażli*  
wienie na pro niemy narodowe, na obja­
wy prześladowali religijnych (na przy­
kład w wyoadku un łów) niż na nie­
równości i ewidentne krzywdy społeez^ 
ne. często traktowane jako naturalny 
porządek «'wiata.'W oddziaływaniach 
wychowawczych i w tworzeniu opinia 
na uwagę zasługuje to. iż — m.mo 
wszystkich resentymentów wobec cię- 
miężycieli — wrogo był traktu .vany a- 
parat władzy, a me narody ościenne 
składujące się na państwa zaborcze W 
formacji, laką młode pokolenie otrzy­
mało w domach rodzinnych, funkcjo­
nowało poczuc’e sol darnoroi z wszy-t- 
ki-mi krzywdzonymi, którzy repre: ento- 
wali p idobne jak Polacy dą.ten’a do 
wolno ci. Cba'-akle'-ystyczne to nvło 
zwłaszcza w obu żabo 'ach innowier­
czych rosyjskim i prusk n. Na terenie 
Galicji przedmiotem manipulacji ze 
strony władz aust’-iackicn stała się 
sprawa rodzącego się poez icia narodo­
wego Uk-ainców co wpłynęło na wza­
jemnie wrogie nastawienie strony pol­
skiej i ukraińskiej. Takie nastawieme 
miało wydać w przyszłości owoce .i.e- 
zmierrfc gorzkie. W zasadzie jednak 
identyfikowanie s-ę z dążeniami wołno- 
-sciowymi Innych narodów było jedną z 
przyczyn iż — n?;mo długie dziesiątki 
lat trwającej niewoli i walm o obronę 
własnej identyczności narodowej — 
mentalności polsk-ej obce pozostały for­
my ostrego nar jonalizmu.

Z kształtowaniem opinii, któfa w spo­
łeczeństwie pozbt.w'onym własnego ży- 
- ia publicznego ob>egala gló.wme kana­
łami prywatno-i odzinnymi, związane 
jest jeszcze jedno zjawisko, o,aTóżniają- 

ce nas wyraziście od Innych państwo­
wości przełomu XIX 1 XX stulecia. O- 
tóż u nas — przy w ołniejszej niż w 
krajach zachodniej Europy » woUicji 
go roodarczej, w odmiennych układach 
politycznych, przy braku suwerennego 
państwa — na przełomie wieców rów­
nież wystąpił proces polaryzacji orien­
tacji i powstawania radykalnych ugru­
powań przeobrażających się w partie 
ooLtyczne (oczywiście tajne). U rady­

kałów ł Zachodu posiadały one charak­
ter wyraźnie artyrcligijny, natomiast 
na ziomku h polskich — z wyjątkiem 

• najskrajniejszych drobnych uïrupor i, 
bardziej zresztą anty kle. ykal.-j 1 uż 
antyreligijnych — nawiązywały o:i< .v 
takiej lub wincj fo-raie do chrześcijań­
skiego dziedzictwa, uznając je w pier­
wszy m rzędzie za dz.edz.ctwo narodo­
we. Na przykład rewolucyjne pochody 
1905 rok • szły ze śpiewem litanii pie­
śni religijnych j pat*,  iotycznych Nawet 
ruch socjalistyczny — w swym założe­
niu laicki — u nas me posiadał tak wy­
raźnego ostrza antyreligijnego, lecz ra­
czej był antykleryitalny Przykładowo, 
znaczna większość członków Polskiej 
Partii Socjalistycznej (PPS-uł pozostała 
ludźmi, jeżeli nie praktykującymi —to 
wierzącymi. Zadeevdo-valu o tym chrze 
ścijańskie dziedz’ctwo kultury narodo­
wej oraz rnodci „Polaka-katolika”.

Przekaz religijno-narodowych trady­
cji rodzinnych, wspartych silną presją 
opiniodawczą środowisk rodzinnych — 
•nimo iż w znacznym stopniu wąązal się , 
ze spetryfikowanymi strukturami spo­
łecznymi. z „dawnym obyczajem", z 
kulturą agrarną — nie był hermetycz­
nie zamknięty Nie nastąpiła też blo­
kada p"zy przechodzeniu 'do innych 
warstw społecznych.

To co zostało powiedziane me ozna­
cza jednak, że przy całej sile oddziały­
wam» tradycji religijno-narodo-wej zie­
mie polskie były całkiem wolne od 
procesów dechrystia-nizącji; dotknięte 
nimi zostały na przełomie stuleci i w 
pierwszych Utach wieku XX niektóre 
ugrupowania inteligenckie orał środo­
wiska robotnicze — najbaj dziej wyko­
rzeń >onc społecznic. Na wsi, zwłaszcza 
żabotu austriackiego, silny był anty- 
kierykalizm spowodowany ultra kon- 

' gerwatywnym nastawieniem duchowen 
stwa, a zwłaszcza hierarchii kościel­
nej W porównaniu jedna«, z Zachodem 
bvły to proce.-y o bardzo nikłym zasię­
gu, którymi objęte zostały grupy ludz­
kie w większej łub mniejszej mierze 

wykorzenione 1 oderwane od swego 
środowiska rodzinnego, z którego -'i 
wywodziły, wykorzenione — przez «" 
dorwanie mechaniczne, bądź przeciw 
własnym Środowiskom zbuntowane. 
Ważnym też wyróżnikiem owych śro­
dowisk bvło to, że pozostawały one po^ 
wpływem kultuiy pisanej.

Rola opinii rodzinne sąsiedzkiej * 
środowiskach wiejskich I małomiaste­
czkowych była wyjątkowo silna. Stano­
wiła mocny, choć nic pozbawiony ele­
mentów konserwatyzmu, czynnik in­
tegracyjny IV niektórych przypadKa«-1* 
można nawet wręcz mówić o zacofani-

Miejscem publicznjch 'potkań był 
koś iół i karczma. Niemniej ważne by­
ły takie uroczystości rodzinne, j^ 
chrzty, śluby i pogrzeby. Wszyscy '-Ś 
znali między sobą, wieazieli co o æn <■ 
sądzić, a ku ód y „obcy” był na cenzuro­
wanym 1 długo mu stę przyglądano, z-3' 
nim go uznano za „swojego”.

Poc..ucie naroJowe na wsi wyrastało 
z poczucia swojskości. Wspólnym mia­
nownikiem njla glębo-Kj wkorzenienf 
obyczajowość religijna. Integracyjna 0 
la religii i Kościoła stała się szczegól­
nie silną w obu taboracn intiowiC- 
czych: rosyjskim I prusk-im. O ile 
warstw inteligcncko-szlacheck’ch '"ei’ 
gia była nośnikiem treści patriotycz­
nych, a przywiązanie do niej lącz.yło s,ę 
z niezmiernie wyrazistym poczucie01 
narodowym, to w warstwach wiejsK:' 
rozłożenie akcentów było odwet10 
Wspólny, publiczny obrząd reł gijny b.' 
owym czynnikiem swojskości, do które 
go stopruowo wsączały się treści :iiir0• tV dowe, najszybciej uswiadonnonę 
tych stronach, gdzie uci k narodowy 
czył .nię z prze -ładowaniem rei gii > *' Ar 
śeioła katolicK’Cgo. jak na przykład 113 
Ziemi Chełmskiej.

Stopniowo więc i do warstw 
przenikał wzorzec „Polaka-katďę 
wsparty nrzez opinię rodzinną *1  
siedzką. Nie można przy ty n zapon^ 
nać, że ów model narodz/ł się 1 J 
kształtował w okresie braku byt J ? 
werennego, chociaż jego genezy 
doszukiwać się jeszcze w czasach >y 
czypospol’tcj szlacheckiej W zaboru 
rzec: ywistosei funkcjonowała „uo’«1 ’7t„ 
śeiola ż narodem” oba zaś człony 
ki pojęciowej: „Polak-katolik” ~~ 
rówmoważno.

Ewa JABEOAiSKA Dl-Pl',lł '

ZAWITAJ, MATKO RÓŻAŃCA ŚWIĘTEGO!
(CI 4G-UALS7.Y zi NT Ił.

Wprost narzuca się w tym miejscu 
bogaty treściowo, choć moż.e nic dość 
doceniany szczegół z Eukaszowej E\van- 
gelii: Oto Maryja weszła do ciomu Za 
chariasza i pozdrowiła Eiib.etę. Gdy 
Elżb.eta usłyszała pozdrowienie Maryi, 
poruszyło się dzieciątko w jej łonie, a 
Duen Święty napi inił Elżbu tę Wydała 
ona okrzyK i powiedziała: IPofjostiiiuio- 
na jesteś między niewiastami i bloyo ■ 
sławiony jest owoc twojego łona (l.k I. 
40-421

To Dach Święty natchnął matkę Ja­
na Chrzciciela do wypow iedzonla proro­
czych słów pozdrow-enia p<5d adresem 
Maryi i Jej Syna; tych słów, które 
chrześcijanie z wiarą i czcią powtarza­
ją pr/ez wszystkie wieki Rozmowa 
dwóch matek u progu Nowego Przy­
mierza była dialogiem w Duchu Świę­
tym, B przecież echo tej rozm'iwy, wię­
cej — istotna jej treść; przewija się 
przez nasze codzienne „Zdrowaś Mary­
jo"

bheeh i nasz Różaniec sta me się mod­
litwą w Duchu Świętym. Tylkę wtedy 
dostrzeżemy jego niezwykle piękno 
Kto tali podejdzie do Rb.ańc< będzie 

zdolny go pokochać. Idąc aaś po linii 
refleksji św Ludwika, którego du­
chowość przewija się przez całe tu 
rozważanie, zapytajmy; Cóż powiedzieć 
o chrześcijanach, którzy pomijają lub 
więez odrzucają Różaniec jako niegod­
ny ich szacunku? Czy są prowaiLeni 
przez Ducha Bożego? Czy poddają się 
Jego działaniu? Czy są otwarci na Jego 
natchnienia?

Jest październik, mfłfełic Rożane.i. 
Czas szczególnej aktywność modlitew­
nej; miesiąc, w którym kościoły i kap­
lice rozbrzmiewają jednostajnym ryt­
mem różańcowej modlitwy Okres, 
w którym ta modlitwa, wyposażona 
w nadprzyrodzoną potęgę, potw:e-dzo- 
ną przez objawienia maryjne, nabiera- 
wyjątkowego charalćtcru,. gdyż odma­
wiana jest przez wspólnoty Ludu Boże­
go, przez zgromadzenia wiernych, klę­
czących mdzienn e przed Pam-m i Jego 
Niepokalaną Matką. Cały Kościół, jed­
nym głosem, Śle w nn-bo październiko­
we wołanie, modli się i rozważa, vd- 
mawia radosne, bolesne i chwalebne 
tajemnice , przeżywa na nowo teł bo­
gi tą teologiczny nauką -

Włączając się w tę modlitwę Kościo­
ła, w' to niezwykłe czuwanie na kola­
nach z różańcem w ręku — wieczerni- 
kowc Cź uwanie z Maryją, w nadziei 
otrzymania nowych darow Ducha 
Swçb’go, tak bardzo potrzebnych ludz­
kości i światu — dzielę się pewnymi 
uwagami, zrodzonymi z ubiegłorocz­
nych doświadczeń

Pierwsza uwaga dotyczy takiego or­
ganizowania nabożeństwa różańcowego, 
że można się było zgubić w kalenda­
rzu: maj to czy październik-2 Spotka­
łem się mianowicie z piaktvką skraca­
nia Różańca do jednej lub- dwóch ta­
jemnic i wprowadzania w miejsce po- 
z.ostałyeh — innych, skądinąd cennych 
i na pewno pięknych, formuł modli­
tewnych. Stawiam pytanie: Czy nie po­
winniśmy raczej uczyć się — i uczyć 
mnych! — rozumienia tej modlitwy 
i właściwego jej odmawiania (es y taj: 
rozwa ania), zamiazt skracać ią i za­
stępować innymi modlitwami, wysuwr 
jąc przy tym żenujące argu. ne*ity:  
monotonii, znużenia ■*  i braku czasu? 
Mozę i nie ma o co kopti kruszyć, a’e... 
ta. argumentyl • ......

Wątpliwość druga: Czy naPraW. 
różańcowy kuit maryjny, ściśle /W7n 
zany z kultem uwielbienia oddaw -1Jzi(J 
Bogu, zagraża w jakimkolwiek »top1* ť 
kultowi Jezusa Eucharystycznego, ' 
jest z nim sprzeczny ub się z n*H?  Ù E 
mija, skoro wprowadza się D. cti- 
wystaw enia Najświętszego Sakrai'1 „ 
tu dopiero po rozważeniu Różani’0« ■ j 
jednokrotnie rkróconcg i? Taki u*  ‘ 
nabożeństwa październikowe > P1' 
nuje na przykład Agenda I„turg’ 
d'ecezji opolsk.ej... A przecież J-*  v . 
wymowę posiada rozważanie 7-* ’ s: c 
czych dzieł Boiiiełi, przejawiający0? 
w misterium Chrystusa i Jeg° ^„ 0- 
wobee Jezusa w Najświętszym s 1 ?
mencie, któremu składamy 'Yjr.i?„ir>y 
wiary, którego słowami uW"’L|iy,‘c 
i wzywamy naszego Ojca w ,no°1,Lion 
Pańskiej, któremu składamy 
w modlitwie „Chwała Ojcu”, 
wre-szcie sławimy Püz^rO'yl<?M.it' 
A. nelsk.m, gdy. zwracając się " }y- 
ki- Najświętszej, błogosławiony1'1, n ’ « 
wamy przeczysty owoc Jej lorP

. ... ÏAN

abstrakcyjno.se


KONGRES TEOLOGII POLSKIEJ

„CHRZEŚCIJAŃSTWO
A KULTURA POLSKA"
AN DP ZE. J GRAJEWSKI

Kongresu 
plenarne,

aczne oraz propozycje Ich 
tła 1 wzbogacenia.

°IiIlĄDY PLENARNE

^odstawową część obrad 
Ruiowiły dwudniowe obrady 
^ czasie których wygłoszone zostały 
«ery referaty programowe, podnoszą- 
?. psâdnicze kwestie związków teolo- 

czyli nauki o Bogu, z kulturą na- 
®d rwą Teologia jest podstawą dusz­

pasterstwa, dlatego musi orientować się 
rzeczvwistości w owych znakach cza- 

u. które ma tłumaczyć. Stąd rieod- 
~°'tność podjęcia refleksji nad dkołicz- 
v° "iami towarzyszącymi głoszeniu 
njViU8elil w konkretnych polskich wa- 
gp'tkacii historycznych i kulturalnych.

«<> pi-j, tym, nie tyle o opisywanie 
reskiej kultury, ale o przedstawieni 
r ł jądra. Wzoru, według którego się 

owijała w ciągu wieków i współcześ- 
•e Wystąpienia na lubeli kim Kongre- 
!*'  ‘Ugorowały jeszcze je den nowoa 

J^ąniujący do podjęcia przez teulogow 
jj’Uatu zakorzenienia polskiej tultury.

to przeświadczenie, że kulturze 
grozi zanik tożsamości, wy- 

iŁi ?w'lnæ- jest ona instrumentom swo- 
/“'j Walki o „duszę narodu”. Stąd po 

^eba jej obrony oraz konieczność 
^.‘edzy o tym eo jest w niej najistot- 

!e)sze, trwałe i niezmienne. Kongreß 
miał na celu przygotowanie dyrek- 
duszpasterskich, nie mówił także 

jj^Poś’ednio o konkretnych zadaniach 
°s<-io{di by, refleksją na temal zadań 
rześcijańskiego myślenia na dzisiaj.

Wprowadzeniu w problematykę 
v0)tRresu, dokonanym przez sekretarza 
Emisji Episkopatu d/S Nauki, ks. prof 
ha Ariana Jaworskiego, obrady ple- 
hr zainaugurowało wystąpienie ks. 
j Bronisława Inlcndera „Chrzescl- 
8ariUv<> a lo^os polski", podejmując za- 
s J-mienie relacji pomiędzy polskim 

myślenia, jego stylem i po 
-dupnii a chrześcijaństwem. Kreśląc 
i,,.1'iy współczesnego polskiego myfle- 
j6’- icszaee na sobie piętno chrześci- 
to/j’’e ks. prof. holender wskazał aa 
m®cn“ w nim przeświadczenie o osob'

- człowieka, jego znać :enlu w re- 
Ji dc przyrody ' ipoleczeň°wa Wią- 

Kongresy Teologów Polskich mają 
Watą historię, która sięga okresu 
Puędzyw ojennego. Obecny, zwołany 
ostał po raz siódmy w ofcre-de powo­

jennym. Poprzednie odbyvaiy -się w 
lata h ! 346 1948 1958, 19‘i6 1971,1OTÖ 
Ho ich reaktywowania przyczyniło się 
polski« Towarzystwo Teologiczne. W 
latach represji stalinowskich Towarzy­
stw n zostało rozwiązane tak, że kolej­
ny Kongres w 1958 r. zwołany zost.il 
1 i nic jaty wy Epi ikdpatu Polski.

dawsze starano się podejmować na 
Kong-esach tematyko szczególnie wa- 

« dla Kościoła w Polsce, w intencji 
Kłębszego jej poznania i spopularyzo­
wania. Kongresy stanowiły przy tym 
ni” tylko fo-uni wymiany myśli po­
między przedstawicielami poszczegól- 
l‘y,-h dyscyplin teologii, lecz były także

Ją do refleksji na temat doświad- 
Sz,-ń narodu oraz miejsca Kościoła w 
lego egzystencji. To uwrażliwienie na 
kwei.tie związane z losami wspólnoty 
narodowej znalazło swój szczególny 
Wraz w czasie tegorocznego Kongre- 
Iu Teologów Polskich, który obrado- 
Jjf-d w dniach 14—16 pażdzit rnika w 
'tatjlickim Uniwersytet ie Lubelskim, 
Podejmując temat „Chrześcijaństwo 
a kuliji-a polska”
, Obradom Kongresu, na który przy­
był Prymas Polski kard. Józef Glemp. 
.Wze vodniczyl arcybiskup metropolita 
Rakowski kard. Franciszce Machar- 
HJ przewodniczący Komisji Episkopa- 
*4 folski d/s Nauki Katolickiej. Obec- 
Sł. byli również liczm przedstawiciele 
fp* “kopa tu Polski, a wśród nich: abp 

uryk Gulbinowicz, bp Marian Re- 
, hoví icz — przewodniczący R idy Nau- 
•owej Episkopatu, bp Bolesław Pylak

W,elki Kanclerz KUL.
Za ire„entowanc poniżej sprawozda- 

■* ’ i Kongresu uzupełnia zamieszczo- 
.i obok relację ks. -R. Rogowskiego, 
. ?ncentj u jąc się głównie na przekaza­
ni! niektórych, wątków zawartych w 
Roratach przedstawionych p.idczas 
.D;Ud plenarnych. Warto dodać, że 
JS^y 2 referatów wywołał glosy pole- 
"1,'zne oraz propozycje ich rozwimę-

ie się to z uwzględfiien.em wartości in­
dywidualizmu — wynics;enia pozycji 
jednostki w społeczeństwie, ale i w po­
czuciu więzi łączących jednostkę z na­
rodem Inną znamienną dla polskiego 
sposobu myślenia, czyli logosu, cechą 
jest, jak dowodził referat, umiejscowie­
nie człowieka w przyrodzie, powiązanie 
myslenią o jednostce z jego otoczeniem 
naturalnym. Stąd obecność w polskim 
logosie szacunku dla ziemi, jej poczucie 
sakralnosci, jako dzieła Bożego. A to 
przecież korzenie polskiego patriotyz­
mu i dzięki temu uniknięto tendencji 
dcsakralizacyjnych, przejawiających się 
w zarzuceniu myślenia o ziemi ojczy­
sta j jako dziedzictwa i obowiązku Do­
pełnia ten obraz narodowego myślenia 
ukształtowanego pod wpływem chrześ­
cijaństwa jego głębokie powiązanie z 
tradycją, owocujące w poczuciu konty­
nuacji mysli i dzieła przodków

Na pytanie, jakie cechy polskiego 
etosu larodowego wykształciły się pud 
wpływem chrześcijaństwa, próbował od­
powiedzieć w swym referacie ..Chrześ­
cijaństwo a etos polski” ks. bp M. Re- 
ehowicz. Mówiąc o specyiice polskiego 
działama i przyswojonych pod wpły­
wem chrze.scijań >vwa społecznych nor­
mach etycznych, wpływających na za­
chowanie się polskiej społeczności w 
dziejach, ks. biskup wskazał na umiło­
wanie wolności oraz wynikające dąd 
wszystkie społeczne konsekwencje. Za­
znaczył przy tym, iż ten polski etos 
tworzył się. w opozycji do ościennych 
narodow germańskiego i ruskiego, któ­
re na różnych etapach swego hi Lirycz­
nego rozwoju realizował’’ totalitarny 
modo] organizacji społeczeństwa. R >ż- 
nice te były tym istotniejsze. Ze u ich 
podstaw leżała odmienna inspiracja re­
ligijna. Zashigq chr :eścijans'wa jist 
także obecnosc w polskiej świadomości 
takich wartości, jak tolerancja oraz 
pluralizm religijny i uli tyczny. la 
ostatnia cecha, podkreślił ks. bp Re- 
chowicz, zaważyła w istotny sposób na 
poczynaniach misyjnych Polaków

Nie była to droga zt.aczona ogniem I 
mieczem, lecz dialog bez użycia siły; 
zbliżający narody, jak tego dowodziły 
liczne unie polityczne i religijne. Nie­
bagatelne znaczenie dlu polskiego etosu 
posiada również polska rod~ma. Przez 
wieki propagowany przez Kościół w 
Polsce model rodziny-twierdzy upew­
niał przetrwanie narodu w okresach 
dla niego najtrudniejszych, a mała „oj­
czyzna du-mowa”, zawsze stanów la nie­
zawodne oparcie dla bytó narodo ,vego 
Ks. biskup zaznaczył, że w dzisiejszych 
warunkach różnorakich zag-ożeń, funk­
cja rodziny-twierdzy z.yskala na auten­
tyczności. W swym referacie bp Recho- 
wicz nie unikał także podjęcia tematu, 
występowania w polskim etosie elf ■ 
mentów negatywnych, ouccnych w nim 
pomimo jego chrześcijańskiego w isto­
cie rodowodu. Mówiąc o tych negatyw­
nych cechach wymienił ni in. indy vi- 
dualizni ze skłonnościami do anarch 
masowe występowanie postaw asp >- 
łecznych, pychę, nczinteresowną zaz­
drość, podkulturę pijacką. Wskazał 
także na podejmowane orzez K i-ciół na 
przestrzeni wieków próby walki z tymi 
wadami. Kazania ks P St.argi, 
lwowskie Jana Kazimierza, działalno, c 
wielu zgromadzeń zakoi mych, czy wresz­
cie śluby Jasnogórskie to tylko niektó­
re z tego typu działali

Na temat „inspiracje chrześcijańskie 
w literaturze polskiej” mówiła prof. d” 
hab. I. Sławińska. Jej referat zartąpil 
uprzednio zapowiedziane wj stąpień e 
ks. prof. J. Pasierba „Chrze cijaństwo 
a kultura polska”. Nie ograniczńjąc s.ę 
jedynie do przedstawienia obi cności 
vątku religijnego w polskiej literatu­

rze, prof Sławińska ukazała wielo- 
plaszczyznowosć i różnorodność ooec- 
nośri inspiracji religijnej w narodowej 
literaturze. Szczególne miejsce w tej 
twórczości zajmuje, co autorka .na­
kreśliła, dzieło Cypriana Kamila Nor­
wida. Dowodem fascynacji postacią 
dziełem Norwida oraz jego aktualnoś­
ci było wielokrotne cytowanie iego 
myśli przez wystęjiUjących w trakcie 
kongresowych obrad.

Ostatni referat na sesji plenarnej 
wygłosił ks. prof. Józef Tischner pL: 
,3:’tuucja kulturowa Polski i zadanie 
Kościoła” pragnąc, jak powiedział od­
powiedzieć na pytanie jakie zadania cze 

Kają myślenie religijne w Pol;,te. Mówiąc 
o uwarunkowaniach obecnej sytuacji, 
podreslil niezwykły splot dziejów 
wspólnoty narodowej i myślenia reli­
gijnego Skutkiem tego, v sytuacjacli 
trudnych, myślenie narodowe a także 
religia stawały w obronie nadziei Wia­
ra Polaków inspirowała ich do zrozu­
mienia p zeżywanego dramatu Eramat 
zaś był źródłem szczególnej w.ary, da­
jąc siłę i mac przetrwania

W tej sytuacji niezwykle ważne 
miejsce w polskim myśleniu religijnym 
zajęła kwestia nadziei. Właśnie nad. «e- 
ja była zalążkiem czynu, który ją uie- 
alnial. Jakim czynem dzisiaj, przybli­
żyć możemy dzień wyzv/olenia? Odpo­
wiedź, zaznaczył ks. prof. Tischner 
uwzględnić musi oczywistości wynika­
jące z naszej obecnej sytuacji oczy­
wistość wartości prawdy, wartości god­
ności człowiek.i i wartości niepodległej 
pracy. Wartości te są lundamentem na­
szej nadziei. Bez prawdy nie jest moż­
liwa jradzieja. Wynika stąd obowiązek 
odmowy w przekazywaniu nienrawdy 
i w jej tworzeniu Lepa j jest — kon­
kludował — przegrać z prawdą u boku, 
aniżeli wygrać z klamstwen«

Rozwijając wątek wartości, godności 
człowieaa, referenť stw erdził, iz cz.j n 
rodzi się, kiedy człowiek upodlony wal­
czy o swoją godność. Tworzy wtedy 
nową prawdę o człowie ku, staje się 
wolny. Tego rodzaju wolnością i jej 
czynami ludzie zarażają się sami, bez 
zewnętrznej pomocy czy inspiracji. 
W roili ksji o pracy ks. prof. Tischner 
mówił m. in. na temat pracy bez sensu 
i nadziei, która stała się udziałem ty­
sięcy Polaków Jest to stan głębokiego 
kryzysu pracy — stwierdził I--------- —I
[Art. 2 pkt. 2 ustawy o kontroli publi- 
kacji_i widowisk z 31.VIJ.198J r. (Dz. U. 
nr 20 poz 99). zm. w 1983 r (Dz. U. 
nr 44, poz 201)J. Naród ma świadomość 
tego stanu, wie że pracuje poniżej 
swych mozLwo.scl. Wyjściem mo/c 
być jedynie doprowadzenie do sytuacji, 
kiedy zaistnieje równorzędna wzajem­
ność — ludzi pracy i v.ladzy nad pra­
cą. Twórczość sumień towarzyszy każ­
dej historycznej próbie. Zadaniem ludzi 
myślących religijnie jest ochrona twór­
czości — sumień ludzi, dla których 
piawda,- wolność, godność są nadzieją 
na jutro Oni — zakończył — wydeptu­
ją nam ścieżki ku wolności.

PRACA SEKCJI PROFESORSKICH

Obrady plenarne, wygłaszane tam re­
feraty 1 tocząca .się wokół nich dysku­
sja, poz.walały zapoznać się z zasadni­

czą tematyką Kongresu. Jej rozwinię­
cie następowało natomiast w ramach 
prac sekcji profesorskich. Sekcje pi-ofe- 
sbrskie, powołane do życia na Kongre­
sie w 1958 r., działaj:] także w latach 
pomiędzy tymi ogólnopolskimi spotka­
niami teologów. Spotykając się na róż­
norodnych sesjach naukowych, spra­
wiają, że praca każdego Kongresu me 
jest dziełem zamkniętym, lecz trwa w 
formm różnorakich inspiracji i dokonań 
naukowych. W czasie obrad Kon­
gresu działało 20 sekcji, na ich spot­
kaniach wygłodzono ok. 50 refera­
tów. D«> tego dochodziła jeszcze dysku­
sja oraz sp>’«awy organizacyjne, jak wy­
bory zarządów sekcji*c -zy ustalenia pro­
gramów pracy. W ostatni dzień Kon­
gresu, przedstawiciele wszystkich sek­
cji złożyli kroi kie sprawozdania z prze­
biegu ich działalności.

Vv Kongresie wzięło udział ponad 550 
toologow reprezentujących wszystKie 
akademickie o .rodki teologiczne w kra­
ju: KUL. ATK, I--------- — j Lńrt 2. pkt.
6 u.slawv o kontroli publikacji i wido­
wisk z 31.VII.1981 r (Dz. U. nr 44, poz. 
9')), zm. w 1983 r. (Dz. U. ni 54, 
poz. 204)]. 1’apieskie Wydziały lco 
logiczne ve Wrocławiu i Pozna­
niu, Akademickie Studium ' Teologii 
KatohcKiej w Warszawie, W^zsz^ Die­
cezjalne i Zakonne Seminaria Duchow­
ne oraz teologowie z katolickich uni­
wersytetów w Antwerpii, Louv«iin, 
Rzymie O randze Kongresu świadczy 
także idzial 21 biskupów Obrady 
wzbudziły zainteresowanie nie tylko 
prasy kraj iwej, reprezentowanej przez 
20 tytułów, lecz również kilku zachod­
nioeuropejskich agencji prasowych 1 
telewizyjny oh, relacjonujących jego 
przebieg. Trudno w tym miejscu nie 
wspomnieć o niezwykłej roli KUL. 
Większo >ć spośród uczestników Kon­
gresu stanowili wychowankowie tej 
uczelni, często, podejmowała ona rów­
nież badania nad probKmatyką, stano­
wiącą przedmiot obrad tegorocznego 
Kongresu Uniwersytetowi zawdzięcza! 
także Kongres załatwienie wszystkich 
spraw organizacyjnych oraz sprawmy 
przebieg całości.

W ostatnim dniu Kong ’su jego 
uczestnicy prze-.lali telegramy infc ‘inu- 
jące o zakończeniu obrad do Oi'fa 
Swiętigo Jana Pawła II oraz do ka d. 
Williama Bauma — prefekta Kongrega­
cji do Spraw Nauki Katolickiej. Wy­
dawnictwa KUL zapowiadają opuoliKo- 
wanie pełnej dokumentacji Kongresu.

Andrzej GKA.łKWbM

DRZEWO ZAKORZENIONE
KS. ROMAN E. ROGOWSKI

Żyjemy w święcie symboli. Karmi­
my się nimi jak powszednim chlebem. 
Rzcczvwistosc, która nas otacza, wTska- 
zuje- nie tylko na siebie, ale także na 
inną rzeczywistość i tę rzeczywistość 
oznacza. Zresztą — sam człowiek jest 
największym symbolem Symbolem 
egzy stencjalnym
< JIRZESf iJAN'.TWO A Kl l.TI KA

Siedzę w auli Katolickiego Uniwer­
sytetu Lubelskiego. Aula jest ładna, 
nowa i nowoczesna, ale -zbyt maia. Pa­
trzę na hasło wypisane nad prezydium 
Kongresu: „Chrześcijaństwo a Kultura 
polska” Napis ten kojarzy mi się z 
symbolom ogromnego »drzewa, które 
zakorzenione w żyznej ziemi rośnie i 
swymi konarami ooejmuje świat. Drze­
wem tym jest kultura, ziemią — 
chrześcijaństwo, W nim jaz w żyznej 
ziemi zakorzeniona jest kuliura polska. 
Z niej czerpie odżywcze soki i życio­
dajne energie. Nie sposób pomyśleć 
„kultura polska” nie myśląc — „chrześ­
cijaństwo”.

Ale nie jest to stwierdzenie wolno od 
pytań i wątpliwości. Powstaje bowiem 
wiele refleksji krytycznych, o ile kul­
tura polska tkwi w chrześcijaństwie? 
O ile jest chrześcijańska? Jak ta spra­
wa wyglądała w poszczególnych okre­
sach historii? Jak to wygląda dzisiaj? 
To ostatnie pytanie jest najciekawsze 
i szkoda, ze nie podjął go Kongres.

Interesująca jest także druga strona 
medalu: jaki kultura polska wywarła 
wpływ na chrześcijaństwo, na jego 
modni, sposób reuli .aiji, przezywać ia; 
Istnieje bowiem coś takiego, jak polski 
model chrześcijaństwa. Nazywa się to 
często akulturacją chrzescijaiifdwa. 

POWITANIA, WPROWADZENIA..
Zebranych wita Rektor > K.IÍL. Jesł 

nowy i są to jego pierwsze kroki w 
Kierowaniu uczelnią. Rektor ustępują­
cy zrobił wiele. Wybudował wspaniałe 
skrzydło frontowe gmachu głównego 
KUL Nadał uczelni wymiary uniwer­
salne nie tylko od wewnątrz, ale tak­
że- poprzez wszechstronne kontakty a 
zagranicą, zwłaszcza z innymi ośrod­
kami uniwersyteckimi, a takz.e z Po ­
lonią. Czego dokona nowy rektor? Co 
wniesie nowego?

Rektor wita także przybyłych gości 
zagranicznych Jest misa. Są dwi< te­
lewizje, m In. „ABC News”. Widzę 
A. rialińa. Witan. Się z red. „Więzi”, 
Janem Turnauem. Rozmawiamy kilka 
minut o nowym numerze „Więzi”, po- 
éwiçconvm II Pielgrzymce Papieża. 
Ma nyć podobno rewelacyjny, o ile nie 
dobicrze się ho niego prasowy krojczy.

Przewodnictwo Kongresu obejmuje 
kard. F Macharski, przewodn ezący 
Komisji Episkopatu d/ś Nauk. Chr :es- 
cijańskiej Robi to z humorem i ciepło 
Najpierw odczytuje dwa telgramy: od 
Ojca Swietu-^D i od kard, W. Bauma, 
prefekta Kongregacji d/s Nauki. Potem 
nawiązuje do histoiii Kongi esów. 
[-------------1 [Art 2 pkt. 2 ustawy o kon­
troli publikacji i widowisk z dnia 
SI.VII 1981 r. (Dz. U. nr 20 poz. 99,, zm. 
w 1983 r. (Dz. U. nr 44, poz. 204)] Mó­
wiąc o humanizmie kultury nawiązu­
je do dwóch biblijnych pytań, po ta 
wionvch kædy ř przez Papieża: Gdzie 
jesteś. Adamie? Gdzie jest brat twój.

(CUG DALSZY NA STR. 7)
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ZAPOWIEDZ PODROŻY
JANA PAWŁA II DO KANADY

Ojciec Święty w przyszłym roku odbę­
dzie podróż pasterską do Kanady. Wia­
domość tę podał Jan Paweł II w prze­
mówieniu wygłoszonym 23 września do 
grupy biskupów kanadyjskich obecnych 
na . diencji zbiorowej z okazji wizyty 
ad limina Apostolorum.

Ojciec Święty nie »precyio ™al do­
klad iej daty podróży, skierował jedynie 
apel do biskupów, aby w ramach przy- 
goto.zań do jego wizyty w Kanadzie za 
ehęcall katolików kanadyjskich do na­
wrócenia oraz do praktyki spowiedzi 
świętej.

AUDIENCJA DLA BISKUPÓW 
Z HONDURASU

Po uprzednim przeprowadzeniu roz­
mów indywidualnych z 6 biskunand z 
Hondurasu Ojciec Święty przejął ich 
następnie 26 września na wspólnej au­
diencji — wizyta w Rzymie jest kano­
niczną wizytą ad limina Ojciec Swiętr 
wspomniał o swej podróży do ich kraju 
(8. 3. 1983 r.), a następnie poruszył kil­
ka najistotniejszych problemów, i jaki­
mi boryka się tamteiszy Kościół m. in. 
Koniecznością złagodzenia napięć spo­
łecznych i polityczr ych kryzysem po- 
wo-łi-ń, ochroną -odziny i poczętego ży­
cia, poplerLiilem sprawiedliwości i nie­
zwykle bolesny-» probier'em osób zagi­
nionych tzw. des aparecidos. Mówiąc o 
powołaniach kapłańskich, Papież 
stwierdzi*,  że niepokojący jest laki, r,e 
Honduras najbardziej ze wszystkich 
kra:6w Ameryki Łacińskiej cierpi na 
brak kapłanów — jeden kapł m przy­
pada aż na 15 ty? mieszkańców, a 74 
proc, kleru sf anowią obcckra je vcj Ta - 
ki stan rzeczy do.ni.ga »je od Kościoła 
w Hondurasie odpowiednio rozwinięte­
go duszpasterstwa powołań.

KONSYSTORZ K KRDYNAŁOW
1 BISKUPÓW

!7 września Jan Pawel II przewodni­
czył w Pałacu Aposl olskin konsysto» 
rzowi, podczas ktć-egc zapytał obec­
nych kar dynałów i biskupów o Ich zda­
tne w sprawie kanonizacji 5 tlogosła- 
v. ionych. Zapytał również o zdanie na 
temat przyznania nowych paliuszy

Najpierw odbył się z udziałem tylko 
kardynałów konsystorz tajny, rozpoczę­
ty przez Ojca Świętego modlitwą do 
Ducha Sw. Następnie Papież wygłosił 
krótkie przemówienie po łacinie, w któ­
rym podkreślił wagę obchodów jubi­
leuszowego Reku Odkupienia i zaczy­
nającego się za dwa dni Synodu Bisku­
pów, który poświęcony będzie sakra­
mentowi pojednania Papież ukazał tak­
że celowość kanonizacji kapucyna o. 
Leopolda Mandića, Chorwata, apostoła 
sakramentu pokuty. Wskazał również 
na trudności naszego wieku, iia zagro­
żenia pokoju, na płynącą stąd naglącą 
konieczność nawrócenia się ludzi do 
Bo"a, ażeby ubłagać Jego miłosierdzie.

Następnie odczytano listę arcybisku­
pich i biskupich stolic, które od dma
2 lutego bi. otrzymały ordynariuszy — 
jest ich 152, w tym 17 Kościołów me­
tropolitalnych, e -arcy biskupstw rezy- 
dencjonalnych, 2 arcybiskupstwa tytu­
larne, 81 siedzib biskupów rezydencjal- 
nych, 43 biskupów tytularnych i jedno 
onactwo „nulius". Ojciec Święty wyra­
ził raz jeszcze swoją zgodę na wybór 
kanoniczny synodu biskupów obrządku 
gi ecko-melchicko-katolickiego Sy ryj- 
•zyków i Ormian. Następnie l ardynał 

Pietro Palazzini, prefekt Kongregacji 
d/s Kanonizacji, wygłosił relację o sy 
tuacji spraw kanonizacyjnych błogo­
sławionych Wawrzyńca« Symeona, An­
drzeja ze stu towarzyszami — Męczen­
ników, Leopolda i Pauli Po relacji od • 
było się głosowanie kardynałów.

Po konsystorzu tajnym Jan Paweł II 
i kardynałowie przeszli do Sali Kle- 
metityńskiej na konsystorz wspólny z 
arcybiskupami, biskupami i opatamL 
Odbyła się ceremonia postulacji paliu­
szy ’>■ dla arcybiskupów: Acapulco w 
Meksyku San Salvadoru, Kargeny w 
Kolumbii, Semarangu w Indonezji, Ju­
ba Sudanie SnriĎago 1 La Serena w 
Chile, Kuala Lumpur w MalajzjL

Na zakończenie Ojciec Święty zwró­
cił się do kardynała Opl’io Kosił o prze­
kazanie paliuszy w dniu 28 wrze śn la 
rano. Ojciec Święty wygłosu krótkie 
przemówienie i wezwał dc głosowania 
W sprawach kanonizacji. Po głosowa 
niu Jan Pawei II wyraził uznanie 1 
wdzięczność za zgodę na kanonizację 
o. Leopolda Mandića w niedzielę 16 
października br., rezerwując sobie usta 
lenie daty następnych dwóch kanoni­
zacji.

I------------- ] [Art. 2. pkt. 3 ustawy o
kontroli publikacji i widowi sk X 
31 VII. 1981 r. (Dz U. nr 20, poz. 99). zm 
w 1983 r. (Dz. U nr 44, poz. 204)1,

SEMINARIUM DUCHOWNE 
W PEKINIE

Wecuug informacji opublikowanej 
pi zez agencję „Nowe Ch-ny”. 60 osób 
rozpocznie w tym roku stud’a teologi­
czne w nowo powstałym seminarium 
duchownym w Pekinie. Uczelna ta po­
dlega niezależnemu od Rzymu tzw. Pa­
triotycznemu Kościołowi Katolickiemu. 
Do tej pory Kościół ten posiadał już 
dwa seminaria duchowne w Szanghaj» 
i w Sienjaag. Rekt«rcm pekińskiego 
i eminaiium został biskup Ťu Sninua. 
Seminarium będzie korzystało z po. 
dręc»ników zredagowanych w języku 
chińskim, aloowien. według oświadcze­
nia śi mego rektora, Marę »odręczniki 
łacińskie zawierają błędne sformuło­
wania, nie odpowiadające założeniom 
nlezaleti ego Kościoła chińsk lego.

PROBLEMY KOŚCIOŁA
W HISZPANII

26 września odbyło się w Madryc.e nad- 
.wyczujne posiedzenie Stałego Komitet« 

Konferencji Episkopatu Hiszpanii w celu 
przeanalizowania zakazu ubywania w 
szkołach podręczników do nauki religil 
wydanego przez ministerstwo 4/s wy­
chowania. Sekretariat Kom*sji  Episko­
patu d/s Nauczania w dniu 23 wrześ- 
podał do wiadomości, że kilka miesięcy 
wcześniej podręczn ki zostały przeka 
zane oupowiedniemu departamentowi w 
tym ministi rstwle i wooec braKu od­
powiedzi zadecydowano wydanie ka­
techizmów IrUKiem, aby uczni iwie 
mieli je do dyspozycji z poci ątklem ro­
ku szkolnego.

WYPOWIEDZ BPA CSŁRKATI

Na łemat stosunków Kościoła z Pań­
stwem wypowiedział się na łamach o- 
statniego numer u pisma kulturalno-o­
światowego „Kritika” sekretarz - Konfe­
rencji Episkopatu Węgier biskup pec- 
ski Jozsef Cserkati. Stwierdził on m. 
In., te stosunki Kościoła z Państwem 
na Węgrzech są uregulowane. Na pod­
stawie zasady wolności wyznania pań­
stwo uznaje wolność różnych wyznań 
jako wspólnot religijnych, natomiast 
poszczególne Kościoły ap-obują struk­
turę państwa oraz jego wolę budowy 
nowego społeczeństwa. Taka sytuacja 
jest zdobyczą niedawnej przeszłości 
Teraźniejszość cechuje nowy etap roz­
woju: współistnienie zostało podniesio­
ne na poziom istnienia jednej strony 
dla drugiej. Jedną z przesłanek zrobie­
nia kroku naprzód — pisze dalej biskup 
— jest to, iż w ostatnim czasie czuje- 
my, że pańitwp wiele oczekuje od Koś­
cioła katolickiego i innych Kościołów. 
Chodzi zwłaszcza o trzy dziedziny; pro­
blemy rodziny, młodzieży i opieka nad 
chorymi i starymi ludźmi. Są to takie 
sfery działalności, w których Kościół 
potwierdza swe wartości, umacniając 
siebie i wzbogacając się duchowo, 
gdzie może współpracować z warstwa­
mi i organizacjami społecznymi, uzna­
jącymi inny światopogląd. Mówiąc o 
charakterze wsnółczesnych przemian w 
stosunkach Kościół-Państwo Sp Cser­
kati zaakcentował nowe możliwości, ja­
kie pojawiły się ostatnio, które okreś­
lił „trzecim etapem w rozwoju stosun­
ków między Kościołem a Państwem". 
Pierwszym krokiem było uświadomie­
nie sobie tego, że na Węgrzech kształ­
tuje się nowy ustrój społeczny, drugim 
etapem była )eeo ocena, raczą» - ię on 
przede wszystkim od podróży Janosa 
Kadara do Watykanu, a trzeci etap 

stanowią zach id„ą :e zmiany, w wyni­
ku którycł Kościół na Węgrzech zacz- 
nie spełniać swą misję określoną przez 
Sobór Watykański w dokumencie 
„Kościół w świecie”.

ABP POGGI W BUŁGARII
Nuncjusz apostolski do specjalnych 

poruczeń abp Luigi Poggi wraz z 
przedstawicielem .Kongregacji d/s Koś­
ciołów Wschodnich ks. Mottde złożyli 
w połowie września wizytę w Bułga­
rii. Na sofijskim lotnisku powitał ich 
przew. Komitetu d/s Wyznań R. Podu 
oraz ordynariusz sofijski bp Bogdan S 
Dobrenow, egzarcha Kościoła unickie­
go Metody D. Stratjev oraz metropoli­
ta Bułgarskiego Kościoła Prawosław­
nego Pankracy. Kościół katolicki w 
Bi łgarii liczy dwie diecezje (sofijską i 
plowdiuską) a Kościół unicki jeden 
egzaręhad apostolski Sytuacja Kościo­
ła katolickiego w Bułgarii uległa pew­
nej normalizacji w 1978 r., kiedy, to 
władze wyraziły zgodę na utworzenie 
diecezji w miejsce dotychc a» istnieją­
cych wikariatów apostolskich. Obie 
bułgarskie diecezje podlegają bezpo­
średnio Stolicy Apostolskiej tj. nie 
tworzą metropolii.

GIBRALTAR
Bp Edward Rapallo loniag« się ta­

kiego rozwiązania problemu Gibralta­
ru — kolonii brytyjskiej na południo­
wym krańc« Półwyspu Płrene j „kiego 
— Jctóre służyłoby dobru miejscoweł 
ludności. W wywiadzie dla hiszpań­
skiego tygodnika katolickiego „Vida 
Nue va” podkreślił on, że Gibraltar nie 
powinien być w dalszym ciągu kością 
niezgody między Wielką Brytanią a 
Hiszoanlą Wprawdzie jako b’skun nie 
muže podejmować żadnych decyzji na­
tury politycznej, jednak jego obowiąz­
kiem ,est bronić prawa miejscowej lu- 
ności do „spokojnego rozwoju”.

W dalszej części wywiadu bp Ripai 
lo określił jako „błogosławiony" okres 
czasu kiedy zamknięta była grhai'-, 
między Gibraltarem a Hiszpanią Lud­
ność zintegrowała się i uzyskała wła 
sną tożsamość. Wprowadzona pr: d ro­
kiem możliwość wyjazdów lo Hiszpi 
nil jedynie obywateli brytyjskich jest 
«ktem dyskryminacji wobec pozosta­
łych mieszki ńców kolonii.

Gibraltar posiada ok. 30 tys. ludnoś­
ci, w tym 20 tys. kutoliKćw. Diecezja 
Gibraltar podlega Bezpośrednio Stolicy 
Apostolskiej. Tej ordynariusz — obec • 
nie bp R opatio — posiada status dbse r. 
watora przy Konferencji Episkopatu 
Anglii i Walii

WYPOWIEDŹ PRYMASA POLSKI

Przed odlotem do Rzymu na VI Sesję 
Generalną Synodu Biskupów Prymas 
Polski z pewnym optymizmem wyraził 
się na temat realizacji utworzenia fun­
duszu pomocy dla rolników indywidu­
alnych. „Wszystko jest teraz w ręku 
ekspertów i zależy od ich pracy — po­
wiedział — ale myślę, że cała sprawa 
przybierze konkretny kształt i przynie­
sie owoce”.

DNI SKUPIENIA
REFERENTÓW DUSZPASTERSTWA

W dniach 5 1 6 września odbyły się 
w Warszawie Dni Skupienia Diecezjal­
nych Referentów Dujzpasterstwa i 
Krajowych Duszpasterzy Stanowych, 
Zawodowych i Specjalistycznych Prze­
wodniczył op Władysław Miziołek.

Na program pierwszego dnia złożyły 
się następujące punkty: referat sufra- 
gana tarnowskiego bp. Piotra Bednar­
czyka „Miłość społeczna w nauczaniu 
Ojca Świętego Jana Pawła II podczas 
drugiej pielgrzymki do Ojczyzny”, 
omówienie programu duszpasterskiego 
na rok 1983/1984, pod hasłem: .Rok 
odrodzenia w duchu ewangelicznej mi­
łości” (Bp Edward Ozorowski, Biały­
stok), omówienie tematu programu ho­
miletycznego na rok 1983/1984 (Ks. rek- 
tor Mieczysław Brzozowski, Lublin), 
przedstawienie programu Komisji Ma­
ryjnej Episkopatu na rok najblrljzy (O 
Paweł Kosiak, Wikariusz Generalny 
OO. Paulinów Jasną Góra) oraz pre­
lekcja ordynariusza przemyskiego bp. 
Ignacego Tokarczuka uL: „Możliwości 

realizacji encykliki „Laborem e* ef' 
cens" w dzisiejszej rzeczywistości”

Wieczorem wszyscy uczestnicy uda" 
się do kościoła Sw. Krzyża w Warsza­
wie, gdzie koncelebi owali Mszę św P® 
przewodnictwem bp Władysława **1' 
ziółka. Homilię poświęconą parní? 
Prymasa Tysiąclecia wygłosił ks Zda' 
sław Król, kanclerz Kurii Prymasom- 
skiej. Po nabożeństwie uczestnicy uda' 
li się do podziemia kościoła, gdzie ogli' 
dali wystawę projektów pomnika Po' 
masa Tysiąclecia.

Drugi dzień obrad rozpoczęła y1. 
św, w kaplicy Prymasowskiego Seminaj 
rium Duchownego koncelebrowana P' 
Íirzewodnictwem ks. Hieronima 
owskiego, sekretarza Komisji d/s Dus . 

pasterstwa Ogólnego Homilię na tein 
inicjatyw kard Stefana Wyszyńskiej 
w zorganizowaniu duszpasterstwa ’P^ 
cjalistycznego wygłosił ks. Zdzis,a 
Król. W dalszym ciągu omawiano Ą 
stepujące problemy: Ks. Wiesław 
węgłowski z Warszawy wygłosił rei 
rat „O pracy duszpasterskiej w śr0°. 
wiskach twórczych (kultura)”, ks. Pr ' 
Bi onisław Dembowski z Warszawy ' 
poznał zebranyca z koniecznością 
szych prac na polu charytatywny 
wśród osób poszkodowanych, Pr5rtn 
Polski kard. Józef Glemp w swoim P1?. 
mówieniu zwrócił uwdgę na najP‘*n;‘ 
sze prace duszpasterskie w obecnej ” 
tuacji, bp Jan Wawrzyniec Kulik 
Lodzi omówił problemy związ-ane 
duszpasterstwem osób starych, dot'cnL, 
tych kalectwem oraz upośledzonych- ' 
prof. Wojciech Danielewski z 
wy wygłosił referat na temat: 
świadczenia duszpasterskie w 
oazowej wśród młodzieży”. 
wania -»brad dokonał bp W'adys* 
Miziołek.

SPOTKANIA W KOŚCIELE 
OO. KAPUCYNÓW

Z okiz.il trzech letnej -ocznlcy 
czy Wiedeńskiej w dniach ' $ 
września w kościele OO. Kapucyn*  
w Warszawie zorganizowano 
nościowe „Spotkania przy sercu * 
Jana III Sobieskiego” połączone * 
dl i twą i refleksją historyczną. W aa 
źeniach organizatorów chodziło °. ka­
zanie postaw religijnych samego b 
tera Odsieczy Wiedeńskiej, jak n9 
nież tego wszystkie, co było 
z obroną wiary i kultury euroP®Js*„3-  
Ponii waż Sobieski był funda '«rem 
konu Kapucynów w Polsce, znalazły 
w programie momenty, które uW/r 
klały te więzy.

SYMPOZJUM KANONISTYCZN® 
w Śląskim seminarium

Wyższe Slą skie Seminarium Du<- 
ne w Katowicach, afiliowane Jo PaP^ 
kiej Akademii Teologicznej w ^raK^yii> 
rozpoczęło swoją działalność * n°niz<’' 
roku akademickim 1983'84 od zorga 
wania Sympozjum Naukowego P°s 
conego nowemu Kodeksowi Pnawa 
nonicznego. Sympozjum odbyło 3 Ro­
dniach 27—28.IX br. Na Sympozju" jy: 
stały wygłoszone następujące 
1. „Uwarunkowania nowego 
żuawa Kanonicznego” (ks. dr jg 
Wajzner); 2. „Chrześcijańska reS go*  
prawa” (tenże); 3. „Znaczenie na’j7qtac*’ 
boru Watykańskiego II o charyzu’ cti- 
dla kanonistykl” (ks- mgr Paweł n 
ta); 4. „Nowy Kodeks Prawa Kan„ (leś­
nego i oczekiwania Ludu Bożeg0 j;o' 
prof. dr hab Jerzy Grzywacz); £ _ ko­
deks w służbie wiary” (tenże); \_6y<ia' 
deksowa koncepcja formacji ^„{sła^ 
tów do kapłaństwa” (ks. dr Sta 
Bi. ta). wol>'

Szeroki wachlarz tematyki P oifi^c 
studentom teologii nie tvlko za^iet' 
się bliżej z nowym Kościołem w al® 
le jego kontekstu eklezjai 
również — co dla prawidłowej ggóln» 
przyszłych kapłanów jest szcZ 
cenne — zobaczyć lepiej °r^%ytc^ 
związek prawa Kościelnego z 
Objawienia oraz jego służebnej 
realizacji tajemnicy zbawienia, 
rzonej Kościołowi. Obyawa te j jyS 
— podki jślono w toku wykładów onjcí' 
fcujji — sprawiają, że prawo ka 
ne należy do wielb iej rodziny r ,cju h’ 
logicznych. Nowy Kodeks ze 
liczne kLnonj o treści wybitn> pr«'-
gicznej ułatwia i wręcz 3tymu*  zf)ei^ 
ce • reinterpretacji prawa kano 
jako nauki teologicznej- N --ery ta 
tulować Zarządowi Seminarium jy
rychłą i owocną zarazem realia „ 1
czenia Jana Pawła II, który -r^de^j 
w dniu promulgacji nowego caieífl 
powiedział- ,,Przekazu je Kodek 
Kościołowi powtarza jai siOW® ( 
gustyna: »Biecz i vytaji"

okiz.il


KONGRES TEOLOGII POLSKIEJ Przeczytaliśmy
""" OŃCZENIE ZE STR^_5)_________

Kainie? CH tych dwóch pytań 
fcleży caJa kultura ludzka.

Miedzi logosem a wiarą

Wprowai lżenia w tematykę Kongre- 
,u dcl onuje [------------- 1 [Art 2 pkt. 6
Ustawy o kontroli publikacji i widowisk 
1 31 VlMgil r. (Dz U ni 20, poz 99), 
jj1 w 1983 r (Dz U. nr 44, poz. 204)1, ks.

Jaworski. Słuchając wprowadzenia 
ty iajc. mi się od razu, że program 

kongresu obejmuje tematykę „Chrz :ś- 
ńjaństwo a kultura polska" bardzo 
•ohematycznie, zbyt zewnętrznie i 
Przedmiotowo. Zagubiło się gdzieś tu- 
K,J zarówno samo „chrześcijaństwo”, 
írí?aszczl' strony podmiotowe; 
't"“ stus-wiara), jak i „kultura pol­
ka” także od strony bardziej podmio- 

ï?,w (człowiek, twórca kultury), 
uswiadani am sobie patrząc na pro- 
“tai który mam przed sobą, że mia- 
? takiego profilu Kongresu dopełnił 
?kt> iż większość referatów mieli nie- 

‘teolodzy.
na zebranych Witam się z da- 

ze znajomymi i kolegami. Widzę 
v.!?3t wspólnych korzeniSc leoauiu e 
“ku uczestników Kongresu Rzymskie- 

J® ha temat wspólnych korzeni kultu- 
y Europy
Wsłuchuję się w pierwszy referat 

we*iarny  ks. prok. B. imendc; a z war- 
Rawskiego ASTK na temat „Chrześci- 
®®tro a logos polski”. Autor próbuje 
stalit cechy rego „logosu”. Referat 

j^dry, głęboki, ale pojęcie „logosu" 
?"‘j3j ujęte zbyt filozoficznie, za ma-

biblijnie i teologicznie. Zagubił się
. eś Chrystus, zagubiła wiara, zagu- 

itł ty wy człowiek. Jeżeli nawet wy- 
ipPowało w kontekście „chrześcijań- 
cj^a” pojęcie udary, to było to poję- 
.e wybitnie scholastyczne, ujmujące

Jako uznanie za prawdę 
r,3Wienia. Zaciążyło to już na samym 

^dziale tematy cznym; „logos” i „et- 
8 • Tymczasem wiara w ujęciu 

. P^Kzesnym, biblijno-teologicznym 
J parakter wybitnie personalistycz- 
laJ °'ł®imuje całego człowieka, a więc 
mi no JeE0 Jogos", jak i jego 

Jzn obejmuje w swojej strukturze 
ję aił« za prawdę Objawienia, nadzie- 

’ Posłuszeństwo Bogu, czyli to, co 
ahowi istotę „ethosu"

kP^ikusja jest krótka, ale żywa i in- 
«t-i.Su^ca- Klj- proť- słomkr ™tro 
„.ałtuje prelegenta za jednostronność w 
p.**  • i .logosu”. Ks. /prof. A. Zuberbier 
R]~* reśla, że właściwie Kongres jest 
3 n Wlelkim rachunkiem sumu nia. 
tL”rzynajmniej powinien nim by« Ra- 

iem sumienia kultury polskiej
■< ihrześcijaństwa. Ks. bp A. No: 

t, * » ekspresją podkreśla oryginalnośi 
upeścijańskiego .Jogosu’ 1 „ethosu”: 
|^e*i  niektóre kierunki myśli ludzkiej, 
t;.. ~ ------1 (Art. ? pkt 2 ustawy o kon-
ilv» Ptiuhkacji i widowisk z dnia 
>1981 r. <D’ U nr 2C, poz 99 zm. 
thr, ” 1 U. nr 44. poz 204)], tak 
Uj z Pijaństwo nawołuje do przelewa- 

ciasnej krwi dla dobra wszystkich 
Właśnie cechą odznacza się także 

K°s” polski.
^MATyUY i wieszczowie

tojÎ/^ba Przyznać, że jeżeli nrgamza- 
tj.* y Kongresu nie zostawili wiele 
^Su na dyskusje plęname, to >rze- 
m. czyli za to dużo czasu na posiedze- ^sekvyjn»

kcía teologii dogmatycznej roipo- 
ivn‘.la.°biady o 15.30 Przewodniczy prze- 
bj ‘n*c-  ący sekcji, ks. prof, A. Zuber- 
troj Wygłaszane są dwa referaty: O. 
litJ' J; ^alij s Warszawy mówi o „kato- 
to'- °Ve > katolickości u Z. Krasińskie- 
teoj, Ja mó zię na temat „Słowacki: 
kar i mistyk”. Najpierw robię wpro- 
)ye nie: współczesny rozwój teologii 
V, W” o polega na wynajdywaniu no- 
bóu? tematów teologicznych albo na 
wo’'ycłl ujęciach tematów starych, ale 
îe Ra także na tym, że teologię ujmu-

od strony jej1 podmiotu, czyli 
1%?*T Ka uprawiającego teologię, leo- 
hlf)a. taka ma charakter doi wiadcze-

* UP> awia ia każdy chrześcijanin, 
Wierzy, dokonuje refleksji nad 

bętr 'darą ! w jakiś sposub uzew- 
Cr^'a efekty tych refleksji na zew-

tak D°J^tą teologię ma wpły w 
te„. n° duchowość człowieka wierzą- 

^So 1 Duch Święty działający w 
■^0, Wnętrzu przede wszystkim pizez 
tW® dary mądrości i rozumu. .Gdy 

a o „posób ekste-iory zac Ji owo 

ców refleksji nad własną wiarą, to 
może on oyć bardzo różny, począwszy 
od traktatów teologicznych poprzez 
poezję i prozę, aż do malarstwa i mu­
zyki. W tym znaczeniu można mówić 
o Słowackim jako teologu i mistyku.

Słowacki jako teolog odznacza się 
wieloma oryginalnymi myślami, do 
których można zaliczyć: powszechną, 
un.wersalną ewolucję, której notm em 
jest Duch: preegzystencję ducha ludzr 
kiego w Słowie; mistykę kosmosu ma., 
tei.i, historii i narodu; pogląd że 
Wcielenie doronuje się ciągle, perma­
nentnie; obraz Chrystusa jako Alfę 

otwórz'nia i Omegę ewolucji; usyno- 
wienie człowieka przez E>oga i jego 
pr-ebóstwieme. Ze nie ulegam złudze- 
n;om i nie dokonuję projekcji wspM- 
rzesnych poglądów na cały obszar 
myśli naszego Wieszcza, przekonałem 
się czytając po opracowaniu już te“ 
tu „Historię literatury polskiej”, v ) ’0 
rej wyczytałem: Koiarrenie reïigii I 
ewnlucjonizmu przez Słowackiego za- 
dziwią zbieinoMą z póin eji^ymi o W0 
lat 'koncepcjami Pierne a Theïllha ’da d« 
CJurdm (1881—1955). Olbrzymia o sa­
tysfakcja, a jednocześnie refleksja: 
jakże m«ło cenimy dorobek teologicz­
ny polski w ogoie, a romantyzmu w 
rzególności!

Dyskusja nad referatami jest iyw„ 
i życzhwa Podsumow Jje ją ks prof 
Cz. Bartnik, z jednej rtrony mamy kul­
tywować ścisłe Dojecie teologii, z iru 
giej mamy otwierać się na inspirer je 
z Zewnątrz, bogacąc konwencjonaln. 
teologię, teologię w szerokim znacz« niu, 
d i której można zaliczyć poglądy na­
szych Wieszczów. Po dyskusj następuje 
wybór nowych władz sekcji. Dotychcza­
sowe — w składzie: kr. prof. A. Zuber 
hier ks bp A. Nossol i ks. prof J Se 
lij _ były bardzo aktywne i doskonale 
dziakały Nowo wybranym *zefcm  na­
szej sekcji zostaje o. prof. C. Napiór­
kowski z KUL, vdceiozcffem — niżej 
podpinany, a sekretarze.r — młody ak­
tywny zakonnik, który niedawno wró ­
cił z misji w Kamerunie.

WSPANIAŁY ŚWIĘTY -DI CH

Mszę św. w uroi zystośó ćlatt i Bożej 
Bolesnej odpr iwiam W Karme’u lu-- 
bełskim. W homilii mówię o charyzma­
cie stania pod kizyżem Chrystusowym 
i o charyzmacie przebitego serca. Po 
śniadaniu rormawian z Siostrą Prie- 
łożon: i s. Mariola. Ta ortatnia jest z 
Wrocławia. Po skończeniu filologii pol- 
kitj wstąpiła do zakonu. Za rek skła 

da siuby wieczyste. Jest pe tna blasku 
i uśmiechu. I przekonana, że zajęła 
miejsce, jakie 'Juch Święty wyznaczył 
jej w swoich wspaniałyc li pianac h. 
Karmel czeka na następne kandydatki. 
W tej chwili jest kilka nowicjus^eK i 
ka idy da tek. A w ogóu to zauważa się 
ou pewnego czasu wzroet powołań do 
-akonów kontemplacyjni ch. Nawet na 
Zachodnie. Signum tempons! Karmei 
lubelski buduje poć Lublinem nowy 
klasztor, bo ten -tary jest za ciasny. 
Liczy na dobre serca, które pozwolą go 
dokoń« zye. A takich serc jest dużo. To 
też owoc działania Ducha Świętego., że 
ludzkie serca potiafia się otwierać i że 
potrafią się otwierać ludzkie dion.e.

Zaprorzony przez Karmelitank. z 
wieczorną konferencją biegnę a KUL 
na plena rne następne posiedzenie.

KOSUIOŁ MYŚLĄCY
Wsłuchuję się w stówa ks. bp. M Re 

chuwicza, ordynariusza Lubaczowa, a 
zatem ordynariusza kraju mojego dzie­
ciństwa, gdyż Podhajce należały do 
archidiecezji lwowskiej. Temat refera­
tu; „Chiześcijaństwo a ethos polski”. 
Referat ma charakter historyczny i 
więcej mówi o stanie badań nad histo­
rią polskiego „ethosu” niż o nim sa­
mym. Referat pror. I. Sławińskiej 
„Chrześcijaństwo a sztuka polska’ wy­
wołuje we mnie wiele różnych reflek­
sji. A oto jedna z nich: analiza czysto- 
liteiacka podchodzi do dzieła literac­
kiego chcąc w nim wykrywać elemen­
ty religijne czy wręcz teolop’czre. 
Powst; je pytanie zasadmeze: z |akin. 
apaiatem metodologicznym podchodź 
krytyk literacki do takiego zadamaï 
Trzeba być zarówno krytykiem, JaK i 
teologiem w jednej osobie, by możns 
kompetentnie i uczciwie dochodzić do 
pewnych wniosków i wyników I odob- 
nie ma się spiawa z sytuacją odwrot­
ną. gdy teolog przystępuj« ar, ana-izy 
dzieła czy stoliterackiego. Takie właś­
nie odczucie miałem przygotowując re­

ferowany wyżej temat „Słowacki: teo 
log i mistyk”

łP pewnym momencie witamy nr 
sali Ks. Pi y mara. Przyjeżdża niemal 
prosto z Austrii, pachnie jeszcze Wied­
niem. Mówi krůtko. Najpierw o Koś­
ciele my ślącym, który win.en nie istan- 
nie dociekać, badać i myśleć. Jakże 
dzisiaj jest potrzebny taki Kościół 
światu. Wyraz?m tej potrz« by jest cią­
gły głód współczesnego człowieka bez­
pośredniego kontaktu z Ojcem świę­
tym. Jeżeli Jan III Sobieski zwyciężył 
pod Wiedniem, to Jan Paweł II zwy­
ciężył Wiedeń.

PRAWDA, NADZIEJA i PRACA

Ostatni referat plenarny jest intere­
sujący, ekspresyjny i trochę prowoku­
jący Jego autorem jest ks prof. J. Ti­
schner [------------- 1 (Art. 2 pkt. « usta­
wy < kontroli publikacji i widowisk 
z 31.TII »81 r. (Dz U. ir 20, poz. 99), 
zm. w 1983 r. (Dz. U. nr 44, poz 204)1. 
Dlaczego prowokujący? Zastanawiam się 
wsłuchany w wywody prelegenta. Chyba 
przede wszystkim dlatego, że teza, iż 
prewdr i praca wyzwalają człowiek.", 
budzi pewne wątpliwości. Autor poję­
cie prawdy ujął za bardzo w aspekcie 
filozoficznym, rozumowym, co kojarzy 
się ze swoistym sokratyzmem lub ja­
ja! imś srjentyzmem moial.iym. Chrys­
tus mówiąc o wyzwalającej roli praw­
dy miał na myśli chyba co innego. Po­
dobnie głoszenie dzisiaj tezy, -te maca 
wyzwala, pachnie [-------------] (Art. 2
ustawy o kontroli publikacji 1 widowisk 
z dnia 31.VII.i981r. ,Dz. U. nr 20, poz. 
99), zm w 1983 r. (Dz. U. nr 44, poz. 
204)11 kojarzy się z nieszczęsnym napi­
sem na bramie jednego z piekieł XX wie­
ku. Wpr awdzie prelegent ratował sytua­
cję dodając dó p-acy przymiotnik „nie­
podlegli " ale nie zmienia to za bardzo 
sytuacji. W końcu idea nadziel, o jakiej 
była mowo, budzi wiele zastrzeżeń z 
punktu widzenia łeolog cznego, przy­
pomina bowiem bardziej nadzieję w 
wydaniu E. tíiocna, niż nadzieję w uję­
ciu chrześcijańskim. Ogólnie należy 
jednam stwierdzić, że był to Jelen z 
najciekawszych referatów, Mozę wła*  
nie dlatego, że budził tyle kontrowersji.

BYC DLA INNYCH

Ile pizi^gotowań i prac wymaga taki 
KongresI Podziwiam więc cały trud i 
poświęcenie ludzi, pracujących przy 
Kongresie. W recepcji spotykani ks. prof.

Szulca, pracującego tu jaku szef, 
lie czasu, ile '-łopotów z tą olbrzymią 
ilość ę ludzi których trzeba przyjąć, 
zakwateroy ać, nakarmić!

Po południu Jest drugie- posiedzenie 
sekcji, na którj m ustalamy *ematykę  
przyszłych spotkań. Najbai dziej pr^y 
pana wazystkim do guitu propozycja, 
by najbliższe spotkanie sekcyjne po 
*r’ięcić tematyce Synodu Biskupów 
czyli zagadnieniom Pokuty i żeby to 
spotkam." odbyło się na Papieskim la- 
kultech Teologicznym we Wrocławiu.

Wioczorerr jestem znowu w Karmelu. 
Mówię j charyz.r.atacn c .ystości, po- 
»łuszeństu. a i ubóstwa. Podkreślam, że 
jeżeli są to charyzmaty, to muszą cnś 
pozytywnego wnosić do wspólnoty, bo­
giem do natury każdego charyzmatu 
należy dobro wspólnoty. Dlatego wszy­
stkie trzy rady ewangeliczne nalt ży 
roz imieć nie tylko negatywnie, ale 
także i przede wszystkim pożyty wale. 
Ubóstwu to nie tylko rezygnacja z Do­
siadania, żeby nie mieć, ale tc także 
pragnienie, żeby mleć i dawać innym: 
Bo"a, dobra duchowe. Ponadto zobo­
wiązanie, żeby pracować i pomnażać 
dobra także materialne po to, by nimi 
obdzielać potrzebujących, fiw. Paweł 
uważa np gościnność za jeden z cha­
ryzmatów. Posłuszeństwo to nie tylko 
poddanie woli przełożonym, ale inicja­
tywa i aktyw.iosć, działanie i przed­
siębiorczość dla dobre społeczności 
Jeżeli przełożeni przi szkad ają temu 
wszystkiemu, nie powinni być przeło­
żonymi. Powinni obierać całe życie 
ziemniaki. Czystość to nie tylko rezy­
gnacja z wielkiej, ale tylko natural­
nej miłości małżeńskiej 1 redziclel- 
skiej, ale to otwarc.e się na wie.ką, 
wszystkicn ogarniającą miłość nadprzy­
rodzoną. Czystość bowiem bez miłości 
Boga i człowiek a niewiele ma wartoś­
ci. Inaczuj mów.ąc -- ubóriwo, posłu­
szeństwo i czystość to rożne for.n, b y- 
e i a di innych. A to jest też je- 
d«k z iitotnych elementów luazkiej 
kultury.

Ludzk mają ladzieję, chcą mieć na­
dzieję, słyszeć, ze nadzieję ma ktoś, 
otrzymać w tej sprawie zapewnienia, 
argunaeuty, fakty. Ludzie nie chcą me 
miet nadziei, dowiadywać się, że na­
dziei nie ma kto iiiny. słuchać teku­
tou które smucą. Nadzieja może być 
enzymem sukce; u. Ten. co miał na­
dzieję w ratunkowej szalupie wśród 
oceanu, na pustyni przy zepsutym sa­
molocie, w górach na ścianie bez od­
wrotu, miał uo ocalenia o jeden krok 
bliżej. Ten, co podtrzymywał nadzie­
ję oorońców oblężonej twierdzy, stad 
się sprawcą zwycięstwa. Ten. co na. 
dzieję podtrzymywał w narodzie, po­
siada udział w jego zmart*  zychwsta . 
mu. (P Wieizbicki, Tygodnui Powsze ■ 
ebny', nr 39)

Do dziś, powtórzmy, nie doczekaliś­
my się k ilążkl, która pi zypominałaby 
wszyptkie wojenne drogi polskich księ 
ży kapelanów, ich n ęstwo. żołnierski 
czyn, żołnierską śmierć. We wrześni*«  
na obczyźnie, w okupowanym żiraju. na 
ulicacn powstańczej Warsixwy. Nie 
ma również książki, która rozwinęła­
by ten temat I it ano wiła Lodaj próbr 
ukazania wkładu, jaki Kościół w Pol 
set, polskie duchowieństwo wniosły — 
w różnych aziedzina« h — w walkę na­
szego narodu o wolność w latach 1931 
—1940.

Byłoby bardzo źle — zwłaszcza dl» 
młodzieży i dla przyszłe ii pokoleń — 
jeśliby miało to pójść w zapomnienie. 
Nie zrozumie bowiem Poh.ki, jej prze 
szłoścl i teiażiiicjszości ten, kto nie 
wie o tym, że w najnaraziej drama'y- 
cznycb rozdziałach jej dziejów, na naj­
trudniejszych zakrętach jej historii, 
tani, gdzie trwali w oporze, walczyli 
i ginęL Polacy — zawsze trwało wraz 
z nimi, walczyło i ginęło cucnowień. 
stwo Kościoła katolickiego który nig­
dy narodu rie zdradził i nie opuścił. 
(J. kląski „Kroiowa Apostołów", nr 
718).

Ostatni kanclerz Austrii przed poł­
knięciem tego krejii przez Hitlera, 
sympntyczny katolicki polityk «on 
Sciiuschrugg (przesiedział całą wojnę w 
hitlerowskim obozie koncentracyjnym) 
wizytuje nałe miasteczko na prowin­
cji. Sootyka starego mieszkańca i py­
ta jak mu lię rząd podob." A tamten 
nastra ’zony odpowiad; :

— Powiem, jeśli mi jian orzyreeto- 
nie, że polit,a się nie dowie Zaintry­
gowany kanclerz _ołennie obiecuje.

— Ale i burmistrz nie może się d>> 
wiedzieć!

— Zgod—
— Am pocz-tmistrz, ani naczelmk 

straży pożarnej, ani iptei arz.
— Nawet aptekarz. No, zgoda.
Chwila wahania. Jegomość rozgląda 

się i nachyla do ucha Schuschniggs
- • Osobiście jestem z rządu całkie»» 

zadowolon (Ład” nr 3»i
Co się stało 1 Jak do tego dos.Jo, 

że oto dzisiaj sta jemy w obl> :z<i zu - 
pełnie odmienionej sytuacji? Ze war­
tości znane z tradycji ruchu socjali­
stycznego zostały wkomponowane w 
homme najwyższego zwie izchnika Ko 
ściuła katolickiego? I że nierzadko wy- 
wołują one nastioje nieprzj .azr e wo-- 
Lec władz socjalistycznego pnńrtwa*  
Z per pektywy długiego trwania moż­
na by uznać, że w zjawisku tym zacie­
ra sję ślad historycznego zwycięstwa 
ideologu socjalistycznej. Zv'yclęstwa 
polegającego na tym, że oto istotne - 
elementy tej ideologu przei.ucnęły na­
wet uo proęremu Kościoła, który mu- 
siał je przejąć, jeśli nie chciał utracić 
swych wpływów na liczne rzesze srro- 
ich wyznawców. A1« z peispektywy jc 
dnego czy pam pokoleń trzeba uznać 
za porażkę, że oto inna, obca siła ide­
ologiczna i polityczna p.zejęłaxobszp 
waitości nam historycznie jprżyrfelteż- 
nych. a mvśn,y do te"O dopuścili, zło­
żyły się na to przyczyny częściowo juz 
rozpoznane, częściowo oczekujące jesz­
cze na pełne wyjaśnien*e.  Ale mezależ 
nie od stopnia wyjaśnienia .»orałka 
pozostaje porażką Tym ta.dziej, z< 
wartości • geneologii socjalistycznej 
wkomponowane w inny system, zostaią 
Jednak rozbrojone, tracą to, co da .Hch 
jest b°rdzo ważne — nacecr cwani® Kla­
sowe. [M Stępień, Idani« ', nr 7Hk
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Nasza p^asa odnotowała niedawno, 
że najstai szym kierowcą świata jest 
najprawdopodobniej pewna francuska 
księżna, która liczy sobie 103 lata, po­
siadł prawo jazdy od ponad 70 lat, 
całej prowadzi samochód, przy czym 
,'d dawna nie nuała żadnego wypad­
ku, les« to sj matematyczne. Kobiety 
ją bardziej długowieczne i nieraz na 
Starość sprawniejsze od mężczyzn, a 
przy tym są z reguły bezpieczniejszy­
mi kierowcami. Gdybyimy prowadze­
nie pojazdów mechanicznych powie­
rzyli wyłącznie kobietom byłoby praw­
dopodobnie o 2/3 mniej wypadków na 
drogach. Jest tc jednak niemożliwe. 
Pisałer i juz kiedyś, ze nowoczesna cy­
wilizacja dużo więcej przyniosła ko­
bietom i młodzieży niż dorosłym męż­
czyzno; a, którzy sporo utracili ze swej 
wionącej patriarchalnej roli w społe­
czeństwie i rodzimo Jedyną niezaprze­
czalną zdobyczą dla współczesnej o 
mężczyzny jest doświadczanie, przeży­
wanie szybkości 1 panowania nad pr ie- 
jtrzenią. A to właśnie daje samochód. 
Dlatego sądzi, że mimo wszystkich 
trudności motoryzacja będzie się dalej 
rozwijać, choć może przybierać różne 
nieoczekiwane tor my, np. małych, pro­
stych maszyn do latania.

Wciąż jednak słaba bardzo jest 
świadomość, jak wielkim, a nawet co­
raz większym moiainym problemem 
staje się w rozszerzanie się ludzkiej 
iwobody na drogach a w przyszłości 

także w powietrzu. Był to zawsze i 
jest problem społeczny, chocby dlate­
go, że ciągle jeszcze z samochodów, 
nie mówiąc o samolotach, korzystają 
'udzie uprzywilejowani Niech się wła­
ściciele „maluchów” nie irytują, ale 
to prawda, również oni są w stosunku 
do większości uprzywilejowani. U nas 
samochodz’arze — to jeszcze nie spo­
łeczeństwo, tylko jego fragment. By­
łoby to berdzo smutne, gdybyśmy mie­
li oceniać kulturę i obyczaj, a także 
moralność ;połe< zną poprzez zachowa- 
nia kierowców. W porównaniu z wie- 
iomp krajami europejskimi stoimy tu 
wyraźnie źle. Typowy oorazek — 
młody mężczyzna za kierownicą, któ­
ry z zaciśniętymi zębami nie daje się 
wyprzedzać, „roztrącą” inne wozy i 
przechodniów, z pogardą nie reaguje 
jeśli inny woz czeka beznadziejnie na 
możliwość wyjazdu z bocznej ulicy, n*  
możliwość zmiany pasa jezdni itd. 
Długo trzeba czasem czekać, aby któ­
ryś ł przejeżdżających, pustych lamo- 
chodów zatrzymał się i podwiózł roz­
paczliwie machającego autostopowicza. 
Z żalem wspommam moje ąmochodc 
we włóczęg, po Europie Zachodniej, 
gdzio na ogół wystarcza wyciągnąć rę­
kę, by inni kierowcy życzkwic prze­
puszczali, gdzie jeździ się szybko ale 
bez „roztrącania”, gdzie — w niektó­
rych krajach — nie tylko łamanie 
przep; jów, ale i zwykłe chamstwo by • 
wa karane. Podróżowałem tam rów­
nież nieraz autostopem i nigdy nie 
było z tym większych problemów 
Muła to pociecha, że są kraje w Euro­
pie, a zwłaszcza w Trzecim Swiecie, 
gdzie jest jeszcze gorzej, niż u nas, 
gdzie na jezdniach panuje brutalność 
i Wrogość wobec bliźnich.

Kieay siadam za kierownicą i wy­
ruszam w drogę, powinienem pamię­
tać nieustannie, zwła szcza w osiedlach, 
że stale dokonuję wyborów moral­
nych, że wciąż sprawdza się mój sto­
sunek do innych ludzi. Jest to niem­
niej ważne a często ważniejsze oa do­
brej znajomości 1 przestrzegania prze­
pisów. Powinno się to uwzględniać na 
kuruach 1 egzaminach na prawo jazdy, 
a także w pracy milicji drogowej.

\.Vi.
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Krótko i węzłów a to

DOKTORZY
Ukończyłem właśnie powolną, bo 

pieczołowitą lekturę książki Andre 
F-ossarda „Rozmowy z Janem Paw­
łem U” (wydanej po polsku przez 
„Libraria Editrice Vaticana", a także 
— z pewnymi „wypustkami ’ — przez 
„Znak”). Kiedyś później podztelę sie 
z Czytelnikami ogólnymi wrażeniami 
z tej lektury, a teraz zajfhę się tema­
tem szczególnym. Ostatni rozdział 
książki jest mianowicie poświęcony 
zamachowi na Papieża i są ’.o wypo­
wiedzi już nie Jana Pawia, ale leka­
rzy, którzy uratowali mu życie.

Doktorzy... Im człowiek starszy, 
tym ma niestety więcej do powiedze­
nia na ich temat. Mówiąc krótko 
wę/Jowato!) chcemy, žebvšmy oyli 
traktowani przez nich jak ludzie. Nie 
jak mniej lub bardziej popsute ma­
szyny ani nawet jak krew oddam, do 
analizy, ale jak ludzie. Cza wm wy da­
je mi się, że skuteczność leczeń*;  za­
leży w dużej mierze od zwykłej u- 
przejmośei pana doktora (a także pa ■ 
ni pielęgniarki 1 pani salowej). Oczy 
wiście uprzejmy chiiurg, który utaie 
pacjentowi zdrową nogę zamiast cho­
rej, nie jest dobrym lekarzem. Nie­
mniej pewien profesor gdański, który 
ma zwyczaj lozmaw lać z każdym pa­
cjentem przed operacją, jest dzięki 
temu lepszym chirurgiem Daje się to 
całkiem racjonalnie wytłumaczyć; 
człowiek jest całością psychofizyczną 
i nie można leczyć ciała lekceważąc 
duszę. Zresztą syokoina i ciepła roz­
mowa z pacjentem^ przydaje się też 
do leczenia samego ciała. Po pro itu 
lęka-z mógłby się niejednego dowie­
dzieć o samej chorobie pacjenta, gdy­
by go uważnie i cierpliwie wysłuchał.

Bez klucza

Gdyby potraktował go jako współpra­
cownika, jako kogoś, kto ma coś d~ 
powiedzenia też o terapii. Gdyby wdał 
się z nim w dialog.

Z książki Frossarda dowiadujemy 
Się. że Papież miał okazję do takiego 
dialogu, gdy chciał, by przyspieszono 
teimin jego drugiej »peracji po za­
machu. Chodziło mu o to, by Jak naj­
szybciej uwolniono go od tzw. kolo- 
stomli, która źle wpływała na jego 
samopoczucie Przyszedł więc na po­
siedzenie konsylium i wygłosił rah 
referat. Powiedział, że już teraz jest 
dostatecznie silny by znieść drugą o*  
perac [ę, dodając do tego całą teorię 
filozoficzną, wzywającą właśnie do dla 
logi leczącego z leczonym. Wyjaśniał, 
że choremu grozi utrata podmiotowoś­
ci i musi stale .valczyć, aby niedozna- 
ła ona uszczerbku. Musimy staiać się 
być „podmiotem choroby”, a nie 
„przedmiotem leczenia”. Lekarze — 
mówił — z pewnością nie są odpo­
wiedzialni za ten stan rzeczy, skoro 
jest to sprawa życia wewnętrznego, 
ale powinni mieć św iadomość tego nie­
bezpieczeństw a i wysiłków. Jakich o- 
soba ludzka musi dokonywać, żeby na 
nowo zdobyć siebie

Jak widać, Papież stawia wymaga­
nia obu stronom. Bo tez w ogóle, gdy 
wejrzymy w siebie, zobaczymy, że 
stawiamy lekarzom wymagania, od 
których nieraz dyspensujemy sic sa­
mi piacując w innych zawodach. Tak 
jakby.smy zawsze byli uprzejmi wo­
bec petentów i chętni do poświęceń.',, 
im naszego czasu, który przecież i.ie 
jest droższy niż czas służby :droAiat

A poza tym wiadomo mi skądinąd, 
że Jan Pawel II .de tvlkn chce, żeby 

lekarze go słuchali, ale i sam Jch słu­
cha. Jczt pacjentem zdyscyplinowa­
nym.

Było to na Jasnej Górze w uaJle 
pierwszej Pielgrzymki. Stałem bardzo 
blisko ołtarza. Po homilii » ygloszo- 
nej w czasie. Mszy, której przewodni 
czył bodajże kardynał Król, PaP,e^ 
siedział na fotelu. W pewnym 
mencie podszedł doń ks. Di iwisz 
coś mu dyskretnie powiedział. 
chwilce namysłu, Jan Paweł II «’P11®*  
cił zgromadzenie liturgiczne. K«“6.® 
stojący kolo mnie powiedział: 
chaj, coś się musiało niedobrego sta 
Papież bez bardzo ważnego f 
nie opuszczałby nabożeństwa. Bard 
możliwe, że Prymas poważnie z311*,  
mógł i wezwano doń Papieża”. ,l 
nie Prymasa, nie było wśród końce*  
brujących biskupów). Hipotezę 
wspierało na pozór parę faktów. “ 
re tu sobie podarujemy. Wnet sta 
się iuż niemal pc wnikiem wśród K 
toljckich dziennikarzy polskich y 
ko Bogu dziękować, że nie pi ;esl^a. 
dt zagranicznych, którzy zaplotkow 
liby nią cały świat... '

Bo cóż się okazało? Ksiądz PiX 
był w najlepszym zdrowiu: v,idz* e*,y  
my go w parę godzin później, 
rozradowany olbrzymim sukces 
Kościoła wracał pożegnawszy 
ża, który odleciał do Krakowa. 
czyną wydarzenia było nato* 11 
zdrowie Jana Pawła II. Po prof™ 
Dziwisz przyszedł mu przypomni0 . 
za pół godziny przewid. lane jest J 
następne wystąpienie i leKarz P ' 
boczny stanowczo doradza wyp°c 
nem I Papież posłuchał...

SPRAWY DRAŻLIWE
Miarą ludzkiej dobrej wol albo 1 nie­

doli, może być m.in. ilość tzw. spraw 
drażliwych, występujących w czyimś ży­
ciu. Zachodź, tutaj stosunek odwrotnie 
proporcjonalny. Im mniej spraw drażli ■ 
wych — tym lepsza dola. Im ich wię­
cej — tym gorsza niedola. Dotyczj to 
zarówno poszczególnych orób, jak grup, 
a nawet całych społeczeństw.

Pojęcie spraw drażliwych /.definio­
wać można następująco' . ą to tematy, 
których lepiej nie poruszać, aby nie na- 
lazić na przymrość kogoś albo siebie 
Drazliwośc tematu wzrasta zazwyczaj 
nie tyle z liczbą, ile ze społeczną rangą 
osób, któ.ych dany temat dotyczy A im 
temat jest drażliwszy, tym cięższymi 
konsekwencjami grozi jego poruszanie, 
zarówno w płaszczyźnie indywidualnej, 
jak społecznej.

Rozumie się, że nie należy bliźnim 
dokuczać wytykać um różnych niedo­
statków uroay, zdrowia, wykształcenia 
etc. W ogolę nie należy urażać niczjjej 
wrażliwości Ale wrażliwość 1 drażli- 
wość to różne dziedziny, mimo potio- 
bienstwa nazw. Wrażliwość wiąże się 
zwykle z jakimś mankamentem czło­
wieka, przez niego niezawinionym. Dra- 
zliwość — z dobrowolnym wyboi em cze­
goś, co inni nic bardzo akceptują, ma­
jąc w dodatku pewne pndstawy do me- 
akeeptae’i. Także — z uświadomionym 
brawem konsekwencji czy szczerości w 
życiu, z zakłóceniami niejakimi w nor­
malnym funkcjonowaniu sumienia 
Czym innym jest wrażliwość na punkcie 
jakiegoś niezawinionego defektu fizycz- 

tywnie nic złego ni« robi, a nawet cie­
szy się ludzką sympatią.

Sprawy szczególnie drażliwe mogą 
Się kojarzyć ze starodawnym pojęciem 
„tabu”. Pojęcie tabu odiio ;zono do 
wszystkiego, co nienaruszalne, nietykal • 
ne. objęte zakazem. Nienaruszalność I 
nietykalność nie zawsze oznaczała sfe­
rę sacrum — świętości. A właściwie — 
o wiele częściej dotyczyła i dotyczy 
zjawisk ze sfery, którą — na rozurr 
biorąc — należałoby określić jako pru- 
fanum. Mówię „dotyczv”, pomeważ sta­
rodawne pojęcie tahii odgrywa dużą i o- 
lę również wśród ludzi i ludów nowo­
żytnych, również odrzucających sferę 
sacrum (no, może nie tyle odrzucają­
cych zupełnie, ile widzącvL-h ją po swo­
jemu).

Tabu może być abstraktem luh kon­
kretem. Może to być czyn temat wy­
powiedzi. czy nawet mj-śl. Naruszenie 
tabu — z reguły pociąga za soba we 
wszystkich epokach, przykre konse­
kwencje. Więc — konsekwencje, rzec 
można, empiryczne (przeważnie natury 
prawno-administracyjnej). Ponadto — 
groziło konsekwencjami hipotetyczny­
mi, bliżej nieokreślonymi, coś na 
kształt czarnej chmury wiszącej na nie­
bie

Istnieją dwa redzaje tabu. Jedno ma 
charakter demokratyczny, bo zo :tało 
pows lechnie zaakceptowane przez całe 
plemię, na gruncie kultury którego się 
rozwinęło. Dmgie — ma charakter od­

mienny: zostało narzucone 
plemieniu przez warstwę nin. r 
bez poprzedzających dyskusji, ^os2vlya 
etc. W dodatku — odczuwane . „up 
jako ciało obce, wobec specyfik*  
turowej danego plemienia Nie 
nawet podkn ślać, ze różnica 
obydwoma rodzajami tabu Illixtj.,iej 
ma znaczenie nawet dla uaiba 
prymitywnych szczepów, a cóż dog 
ro dla ucywilizowanych

Społeczności, w których życiu is‘ 
bardzo wiele spraw drażliwych. 1 
two osiągają dobrobyt i peiry r°' 
kulturalny. Zwłaszcza jeżeli 
drażliwe należą do sfery tabu 
„nadanego udgórmc” w posób * 
dcn.okratycz.ny. Stać sie one |((7n 
wręcz poważną przeszkodą na nrze* 
do postępu. Prostszą jest izeczą P 
prowadzić okręt przez morze Pjgr 
wysp wulkanicznych, grożącym -3il. 
chem, niż np przeprowadzić 
dania naukowe, kiedy przedmiot 
najeżony jest licznymi sprawami 
żliwymi (czy nawet tabu), któ <vnr6ž- 
tknięcie również grozi wybucham 
nych przykrych konsekwencji. jCsl 
janie spraw drażliwych nie zawsz 
możliwe. Wymaca ono też sporeß jg 
kladu energii, zasługującej, ^c 
spożytkować inaczej. Za jgromm0 
kną i miła formę ludzkiej w jrażl*'  
uważam więc wolność od spraw 0 
wychi

nego. np garbu. Czym innym — drażli- 
wość na punkcie wykonywanego zawo­
du, albo zajmowanego (zbyt wysokiego JAK ZAPRENUMEROWAĆ „GOŚCIA"
przeważnie) stanowiska służbowego 
Przecież zawód, można zmienić, a z fo­
tela zrezygnować łatwiej, niż z garbu... 
Spotykam jednak ludzi, którzy nie pn- 
traną zaobyć sie ani na taką zmiai.ę, 
ani na rezygnacje (decydują tu bądź 
różne korzyści, bądź przyzwyczajenia), 
uważaja natomiast swoje życie służbo ■ 
we za spiawę raczej drażliwrą. Dużej si­
ły wyrazu nabiera — w ich przypadku 
— porzekadło: służba, nie drużba. Na­
ruszenie takiej drażliwości bardzo czę­
sto pociąga za sobą właśnie obusbon- 
ną przykrość.

Drażliwym można być zresztą na 
punkcie spraw, które wcale nie spoty­
kają sie ze społeczna dezaprobatą (by­
wają nawę' aprobowane), ale „nie 
uchodzą” bądź w najbliższym otocze­
niu danej osoby, bądź na jej szczeblu. 
Stad — sytuacje o dużym natężeniu 
uczuciowych komplikacji, np. czyjś 
wstyd z powodu rodziny, która obiek- 

Zrów zmieniają się zasady prenume­
raty Jak nas poinformowało Przedsię­
biorstwo Upowszechnieni! Prasy | 
Książki RSW „Prasa Ksiązka-Ruch” w 
Katowicach, termin wpłat na I kwar­
tał, I półrocze i cały następny rok mija 
10 LISTOPADA BP
i OSOBY PRYWATNE dokonują 

wpłat na konto bankowe oddziałów 
PUPiK RSW ..Prasa-Książka-Ruch” w 
urzędach pocztuwo-nadawczycli właści 
wych dla miejsca zamieszkania prenu­
meratorów. Wpłaty dokonują na spe­
cjalnych blankietach, które można 
otrzymać w placówkach pocztowych.
• Na terenach wsi oraz miast, w 

których nic ma jednostek kolportażo­
wych RSW osob., fizyczne, .ns.-tucje, 
prenumerują piasę w Urzędami. Poczto­
wych i u listonoszy.
• Na terenach miast, gdzie zn ijdu- 

ją rf  jednostki RSW prenumerata DLA *

INSTYTUCJI, PARAFII 'tPIiotvr,‘ 
prawnych realizowana fest na 1 
czasowych zasadach A więc — Ks*̂*  
przyjmują oddziały RSW , Pras®' 
ka-’ uch”. vied'^1*

Cena prenumeraty „Gośe a ■* ’ rłt 
nego” nic ulega zmianie. Prc«‘u 15“ 
kwartalna wynosi 78 zł, półro ^na 
roczna — 312 zl. .

UWAGA: Abonenci zbioroW*  ogt 
prawo nabywania KAŻDEJ odd^iî 
„Gościa Niedzielnego” Gdyby jflid 
„Ruchu” czyniły *v  tym wzglć“' ’ c p**'  
ności — prosimy o natychmiast 
wiadomienie o tym redakcji-, f (joS' 

Ponieważ nabywanie „Gościa jrf*  
kaen „Ruchu“ nie gwarant«*!  .cini' 
otrzy mywania — zachęcami 
kow, by zeehcieli zaabonować •• ,.
przez pocztę. Tylko prenumerat 
nia otrzymywanie naszego P* siu 
cały rok!


